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200 domów zostało zruinowanych w Munkaczu 


BUDAPESZT. 
lonoszą że pancwał tam wczo- 
raj od zodziny 19-ej zupełny 
spokój. Tymczasowe badanie 
szkód wyrządzonych na obsza- 
rze piątkowych walk wykazało, 
że około 200 domów zostało zni- 
szczonych. Znak; demarkacyjne 
na linii granicznej zostały przy 
wrócone. 

Czesko - słowacka komisja 
śledcza doręczyła wezoraj po 

u tymczasową odpo- 
wiedź na prostest węgierski Od 
powiedź ta jest niezwykle po- 
fednawcza i wyraża nadzieję po 

' bojowego załatwienia i zgodnej 
współpracy na przyszłość. 

Wczoraj odbył się w Munka- 
tzu uroczysty pogrzeb na koszt 

państwowy 4 Węgrów, zabitych 
| podczas zajść pod Munkaczem. 

Według ostatnich informacji 


w sipitala efike w Mdauka-|-- * 


tzu zmajduje się obecnie 9 ran- 
nych, w tym 3 osoby cywilne, 2 
kobiety i 1 chłopiec, których 
stan budzi pewne obawy. 

Mimo zaprzestania walki na 

pograniczu koło Munkacza miej 
scówe dowództwo wojskowe wę 
glerskie otrzymało wiadomości 
ń nowych ruchach wojsk czecho 
słowackich na północ i zachód 
od Munkaczu. 
_ Czesi gromadzą materiał bu- 
dowlany i, jak się wydaje, za- 
mierzają przerzucić most przez 
rzekę Latorca celem przemar- 
su wojsk w kierunku m. Var- 
kulcsa. 

Według ostatnich wiadomości, 
podczas czeskiego ataku na Mud 
$acz po stronie węgierskiej stra 
tilo życie 7 osób 

Na terytorium węgierskim w 
macznej odległości od linii gra- 
nicznej znalemono zwłoki jedne 
80 czeskiego celnika i trzech żoł 
nierzy czeskich. 

W szpitalu w Munkaczu prze 

a J-iu rannych Wegrów i 
ch Czechów W Munkaczu 
tłównież w charakterze jeńców 
przebywa wielu żołnierzy cze- 
skich. 

W związku z atakiem na Mun 

w węgierskich kołach poli 


te czeskie oddziały stak nie mo 
łe być oceniany jako zwykły in- 


PARYŻ. Wczoraj rano mia: 
la miejste uroczystość polsko» 
Mancuska na cmentarzu Pere » 

chaise. 

W roku 1862 zmarł w Paryżu 

, Tadeusz Tvszkiewicz, który 

ł generałem w armii Napole» 
Ona i poświęcił życie dla walki 
© hiepodległość. 

Pochowany czasowo na cmtn 
tarzu Pere « Lachaise wyraził w 
%stamencie życzemie, aby żwło» 


' bowcu rodzinnym. 


Polecam świeży tran |" 
_ Wkrótce w „ASIE” film polski „ZA WINY NI 


Z Mankaczu | cydent graniczny. jak to chcia- 


łyby przedstawić czeskie koła. 
Podkreślają, że nie przebiera- 
jąca w środkach i posługująca 
się kłamstwem akcja prasowa i 
radiowa miałe służyć przygoto- 


waniu atmosfery do podjęcia 
akcji zbrojnej. 

Społeczeństwo węgierskie o-| przybył do węgierskiego Szta- 
czekuje wyjaśnienia sprawy i do | bu Głównego. gdzie w dłuższej 
maga się odpowiedniej satysfak | rozmowie z zastępcą szefa wy- 
cji ze strony Czecho - Słowacji. | działu 2-go omówił sytację, ja- 


PRAGA. Czesko-słowacki at- |ka powstała po incydencie w 
tache wojskowy w Budapeszcie | Munkaczu. 


Obie strony wyraziły nadzłe- 


ję, że uda się poczynić takie za- 
rządzenia, aby podobne incyden 


ty się nie powtórzyły. 


Stosunki polsko-niemieckie 


zostały wyjaśnione podczas wizyty min. Becka 


Minister Beck w towarzystwie kanclerza Hitlera w drodze do 
Berghofu, gdzie obaj mężowie stanu odbyli 3-godzinną naradę. 


BERLIN. Niemieckie kołaj LONDYN. Prasa angielska 


miarodajne wyrażają swe CZ 
wolenie z powodu przebiegu 
rozmowy kanclerza Hitlera z 
polskim ministrem Spraw Za: 
granicznych Beckiem. Przeszło 
wugodzinna ta rozmowa okres 
śląna jest jako „pożyteczna wy 
miana myśli”. 


Polityczne koła Berlina pod: 
kreślają w związku z tą rozmo» 
wą, że układ polsko » niemiecki 
ze stycznia 1934, jest również w 
obliczu nowej sytuacji, wy: 
tworzonej zmianami polityczny 
mi roku 1938 w południowo » 


tycznych paauje przekonanie, | wschodniej i wschodniej Euro 
zorgan'„owany przez regular- | pie. — „pozytywnym instrumen 


tem konsolidacjj wzajemnych 
stosunków obu państw. 


REREYZT POZZO CT ZOT WOTAANOCE DO PETA ZLEC 
Uroczystość polsko-francuska 


Ekshumacja zwłok hr. Tyszkiewicza 


ki jego spoczęły w kraju rodzin» 
nym, gdy ten odzyska Niepod» 
ległość, Ostatnia wola jego zo» 
stała wykonana. 

W czoraj rano w obecności am 
basad. Łukasiewicza wyższych 
urzędników ambasady. R. P. i 
generałów francuskich odbyła 
się ekshumacja zwłok br. Tysz» 
kiewicza: dla przewiezienia. ich 
do Warszawy i złożenia w gro 


u kanclerza Hitlera 


wie informacyj z dobrze poins 
formowanych kół berlińskich 
stwierdza: że rozmowy w Bers 
chtesgaden miały bardzo przyjaz 
ny charakter. Pismo zwraca u+ 
wagę, że min. Beck został przy: 
jety: prze. hanslerza Hitlera- we 

ug protokółu, rezerwowanego 
tylko dla gości, których kancs 
lerz chce wyróżnić, 

PARYŻ. Prasa francuska ko- 
mentuje w dalszym ciągu z oży 
wieniem wizytę min Becka w 
Berchtesgaden. Korespondenci 
berlińscy dzienników paryskich 
twierdzą, że rozmowy te dopro- 


BUKARFSZT Na linii Buka 
reszt — Plcesti pociąg towaro- 
wy najechał na sanie które prze 
jeżcżeły przez tor Woźnica zo- 
stał zabity na miejscu. 

Jednocześnie z przeciwnego 
kierunku nadjęchał drugi po- 


w dalszym ciągu z ożywieniem 
komentuje wizytę min. Becka u 
kanclerza Hitlera, snując na ten 
temat rozmaite domysły i przys 
puszczemia, 

Korespondent berliński „Tie 
mesa“ zaznacza, że w Berchtes» 
gaden omówiono nie tylko stos | licy okręgu naftowego, zdarzy- 
sunki polsko s niemiedkie, ale | ła się w jednym z domów strasz 
także aktualne zagadnienia poli | liwa eksplozja metanu. 
tyki międzynarodowej. Wybuch spowrdowany został 

„Daily Telegraph” na podsta | mimowolnym podpaleniem ulat 


„Pas macierzyństwa 


założy cesarzowa japońska 


TOKIO. Cesarzuwa Nagako Cesarzowa nałoży t. zw. „pas 
spodziewa się w. najbliższym | macierzyństwa” t. j. wstęgę jed 
czasie potomka. Będzie to siód- |wabną poświęconą przeż kapła- 
me dziecko pary cesarskiej, któ |nów. Ceremonia odbędzie się w 
ra posiada dotychczas 2-ch sy- |przyszły piątek w pałacu cesar- 
nów i cztery córki skim. 


Kary więzienia na meżów 
porzucających lub zaniedbujących żony 


BUENOS AIRES Wychodzą- , udzielanie zasiłków  pieniężć 
cy w Ric de Janeiro, dziennik lnych rodzinom, mającym liczne 
„O Globo' zamieścił wiadomość, | potomstwo. 
że prezydent Brazylii dr Getulio 
Vargas podpisze w najbliższym 
czasie dekret nakładając spe- 
cjalne podatki na mężczyzn nie 
żonatych w wieku od 25 do 64 
lat i przewidujący jednocześnie 


Dekret przew'duje ponadto 
nakładanie kar więzienia na mę 
żów, porzucających swe żońy, 
luk zaniedbujacych swe żony i 
dzieci 


wadziły do wyjaśnienia cało- 
kształtu stosunków polsko - nie 
mieckich. 

„Populaire“ atakuje dyploma 
cję francuską i podkreśla rolę 
polityczną Polski i sojuszu pol- 
sko - francuskiego, zaznaczając, 
że wymiana poglądów między 
Paryżem a Warszawą powinna 
być nawiązana. 

Również „Action Francaise" 
krytykuje politykę francuskie- 
go M. S. Z. dowodząc, że wy- 
świetlenie sprawy sojuszu pal: 
sko - francuskiego leży w inte- 
resie Francji, 


Tragiczny zbieg okoliczności 


Dwie katastrofy na jednym miejscu 


ciąg który zderzył się z pócią- 
giem towarowym. Jeden pod- 
różny został zabity a 3-ch od- 
niosło ciężkie rany. Jeden z ran 
nych zmarł po przewiezieniu do 
szpitala. 


(ały dom legł w gruzach 


na skutek wybuchu metanu 
BUKARESZT W Ploesti, sto | niającego się z przewodów gazt 


i był tax potężny, że cały dom 
zawalił się, a spod gruzów wy- 
dobyto 4 osoby ciężko poranio- 
ne. 
We wszystkich budynkach w 
promieniu 150 meti. wyleciały 
szyby, a w niektórych zaryso- 
wały się nawet ściany, 


Giną zwierzęta od mrozu 
i kwitną róże 


Podczas ostatnich mrozów w 
lasach pod Bydgoszczą oraz w 
okolicach Jańikówa pod Inowro 
cławiem padło wiele sztuk mło” 
dych sarenek i jeleni od mrozu. 

Równocześnie donoszą, że w 
Białowieży pod Mroczą na Po» 
morzu 'w ogrodzie p, Olaszowej 
zakwitła róża. 


Spi już 5 dni 

CZERNIOWCE. Telefonist- 
ka hotelu „Splendid” w Bukas 
reszcie zapadła w sen, który 
trwa już nieprzerwanie -$ dmi. 
Odstawiono ją do szpitala Cee 
lem przeprowadzenia obserwacji 
lekarskiei 


Apteczny PAWŁA PODGORSKIEGO 


w PIOTRKOWIE, 


Słowaekiego 12. 
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| PONIEDZIAŁEK 


Juliana m., Mariana 
na, 
Jutró: Wilhelma, 


Agatona p. 
| OR zan 8.06, 
= d zach. A 5 
Stycznia | kies. wsch. 213, 
mew zach. 9.40. 


KRONIKA HISTORYCZNIA: 
1797. W Italii tworzą się Legiony Pole 


skie, 
1873. Zgom cesarza Napoleona III w 
Anglii. 


PRZYSŁOWIA LUDOWE 
eżeli mróz w styczniu się nie sroży, 
tary i choroby mnoży. 
CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
Ludność E y wynosi blisko 460 
milionów i dzieli się na trzy główne 


grupy: a) GrekosRzymianie, b) Ger 
mamit i 6) Słowidmie. 
WESOŁE DROBIAZGI: 
Żona draba — drabina, 


KUPON NA 
BEZPŁATNĄ 
PORADĘ PRAWNĄ 


Dla uzyskania porady należy 
przedstawić dwa kupony. 


Tłumaczenie snów 


WIĘ ej beki się cyników. 
P. na 5555. Spotka Pani dawno 


miewidzianą ę. List nadejdzie, 
fub papier urz . Będzie niespow 
dzianka. Przykra sprzeczka, 


ański nic nie mówi. Przepowiednie 
p. Rolfa Nelsona są prawdziwe. 

P. Ola Kasztelanka. Będzie rozmoe 
wa z miłą Pani osobą. Pozna- Pani 
pean blondyna. Radość bę* 

niespodziana. Otrzyma Pani pic» 
miądze. 

Sen w dzień Bożego Narodzenia. 
Tit nie był podpisany. Sen wróży 
długie życie, w dostatku. Będą po» 
(ehwały zasłużone. Nadejdzie miła 
uwieść. Kłopot, * który szybko przemie 
mie. 


| 


DINOL — DONT 


Najpotezniejszy wał umocnień 


jaki zna historia, powstał na zachodnich granicach 
Rzeszy — Wartość bojowa armii niemieckiej w r. b. 


Ubiegły rok przyniósł w or- 
ganizacji armii niemieckiej po- 
ważne zmiany, wywołane nie 
tylko rozszerzeniem granic Rze- 
szy, ale w większym jeszcze stop 
niu rolą, jaką spełnia armia ja- 
ko instrument niemieckiej poli- 
tyki zagranicznej Omawiając 
istotę tych zmian, dziennik ber 
liński „B. Z, am Mittag“ pisze 
m in.: 

„Sytuacja armii niemieckiej 
w róku bieżącym różni się żas 
sadniczo od sytuacji sprzed ro- 
ku. Dziś żołnierz niemiecki po- 
daje dłoń żłonierzowi włoskie- 
mu, jugosłowiańskiemu, węgier 
skiemu, a żołnierz czesko - sło- 
wacki przestał być przeciwni- 
kiem. Na zachodzie Niemiec 
powstał wał umocnień, najpotęż 
niejszy jakikolwiek oglądano w 
dziejach ludzkości“. 

W zreorganizowanej armii nie 
ma już stanowiska ministra ob- 
rony narodowej. Funkcje jego 
skupia w swoim ręku najwyż- 
szy zwierzchnik sił zbrojnych 
Rzeszy, kanclerz Hitler. 

Jego najbliższym  współpra- 
cownikiem w dziedzinie wojsko 
wej jest kierownik urzędu sił 
zbrojnych Rzeszy pełniący nie 
jako rolę szefa sztabu przy naj- 
wyższym zwierzchniku. 

Siły zbrojne Rzeszy zostały 
powiększone przez utworzenie 
dwóch nowych korpusów. Po 
objęciu Sudetów  zwiekszono 
liczbę garnizonów na pograni- 
czu południowym oraz zmie- 
niono granice dotychczasowych 
okręgów wojskowych. 

W dziedzinie uzbrojenia rok 
ubiegły przyniósł nowe postępy 
w motoryzacji oraz techniczne- 
go uposażenia zarówno piecho- 
ty, jak i artylerii. 

Najważniejszą zdobyczą roku 


rzeczywiście 
najlepsza PASTA do 


Na małej wokandzie... 


czyli: „Zaręczyny w sądzie” 
(A.E.). — Wal Kazio ze mna | szeniem? 


do Przybylskich| — namawiał 
pana Kazimierza Rurę jeden z 


— Jestem ich córka. 
To mówiąc, urocza blondyne 


przyjaciół, — Ochłaj tam będzie; ka łypnęła groźnie oczami i das 


i wyżerka pierwszoklaśna, więc 
choć Przybylskich osobliwie nie 
znasz, ale jako mój kolega, mo: 
esz sobie pofrygać. 

Pan Kazimierz dał się naklo: 
nić. 

Przyjęcie istotnie było „piers 
wszoklaśne”. Stół aż uginał się 
pod obfitością jadła i napitku, 
pości huk, w kącłe rzępoliło pas 
ru muzykantów... 

Tylko, że pan Kazimierz nie 
niał do kogo słowa przemówić. 
ladł więc i pił w milczeniu, a 
później kręcił się po pokoju, 
;zukając znajomej twarzy i wres 
szcie zagadnął jakąś uroczą 
blondyneczkę: 

— Przepraszam panią najino» 
eniej. Czy te babsko tam w ką: 
cie fo gospodyni? 

— Tak. 

— Małe toto i grube, jak pul 
pet. Ale wyżerkie daje dobre! 
A ten łysek ze świńskiem cyfers 
blatem to kto jest? 

— Mąż gospodyni. 


ła panu Kazimierzowi po buzi. 

— A sio — krzyknęła — ła»! 
chudro pod kalę beczki tasze 
czyć! 

Powstało niebywałe zamiesza: | 
nie. Wieść o nietakcie pana Kasi 
zimierza dotarła do gospodarzy, | 
którzy również dołożyli mu po 
parę szturchańców. 


Rezultatem tego zajścia była S 


sprawa sądowa. 

— Niech pan sędzia zwróci | 
na mnie łaskawe uwagie — mó: 
wil na rozprawie pan Przybyls, 
ski. — Czy faktycznie świński! 
cyferblat posiadam? 

Gotów jestem darować te oz 
brazę panu Kazimierzowi. Ale 
musi się z moją córką ożenić. 

Takiem sposobem wszystko 
zostanie w rodzinie! 


zn w nn, 


ubiegłego jest zwiększenie wy- 
szkolonych rezerw oraz kadr o- 
ficerskich i podoficerskich. 
Równolegle z rozbudową sił 
lądowych, postępowały prace 
nad rozwojem lotnictwa i obro- 
ny przeciwlotniczej. Szczegól- 
nie w tej ostatniej objęcie Su- 
detów i stworzenie ufortyfiko- 
wanego pasa na pograniczu za- 
chodnim postanowiło dowódz 
two przed nowymi zadaniami. 
W Sudetach, obok przejętych 
lotnisk po Czechach, wybudowa 
no szereg nowych, gdyż, jak się 
okazało liczba łotnisk czeskich, 
o których przed kryzysem su- 
deckim tyle krzyczano w prasie, 
okazała się niedostateczną dla 
potrzeb lotnictwa niemieckiego. 


Na pograniczu zachodnim 
przeprowadzono gruntowną re- 
organizację obrony przeciwlot- 
niczej i zwiększono ilość pod- 
słuchowych posterunków lotni- 
czych, by uniknąć zaskoczenia. 
Istnieje bowiem w niemieckich 
kołach wojskowych obawa, że 
nagły atak lotniczy mógłby spa 
raliżować mozolnie z dużym 
nakładem sił i środków stworzo 
ny system obrony 

Najpoważniejsze są zmiany w 
programie rozbudowy niemiec- 
kiej floty wojennej. Ostatnio 
główny nacisk położyły Niemcy 
na budowę lotniskowców, co 
zdaniem zagranicznych rzeczo- 
znawców, wskazuje na ófensyw 


ne zamiary admiralicji niemiec 
kiej. 

Liczba sprzętu wojennego zo 
stała zwielokrotniona, stosow- 
nie do potrzeb powiększonej ar- 
mii i zadań, czekających ją w 
przyszłości. 

Wielki nacisk kładzie do- 
wództwo niemieckich sił zbroj- 
nych na związanie tak żołnie- 
rzy, jak i oficerów z ideą wiel- 
koniemiecką. Oficerów z Sude- 
tów i Austrii przeńiesiónó do 
okręgów północnych. co niewąt 
pliwie ma także i swoje przy- 
czyny, leżące głównię w fermen 
tach, jakie po przyłączeniu Au- 
strii zaznaczyły się w austriac- 
kim korpusie oficerskim. 


Przerzucając dawnych ofice- | czyma 


rów austriackich na północ, wła 
dze Rzeszy zgasiły w zarodku 
ognisko fermentów, które w no 
RZUBYMEIYT ZETOR ROME TTECAZ 


Wilki rozszarpały 
wieśniaka 


CZERNIOWCE. Na drodze 
pomiędzy Jassami a Ungienami 
stado wilków napadło na 
dwóch jadących furmanką chłoe 
pów. Wilki rozszarpały konie 
i jednego z wieśniaków, drugi 
zaś zdołał wdrapać się na przy* 
drożne drzewo. 

Następnego dnia znaleziono 
go ña drzewie zamarzniętego na 
śmierć. 


woprzyłączonych terenach mo- 
gło wytworzyć ruch, godzący w 
podstawy jednej, wielkiej Rze- 
szy Niemieckiej. 


RADIO 


WARSZAWA L (Raszyn). 

PONIEDZIAŁEK, DNIA 9. I. 1939 r. 

6.30 „Kiedy ranne". 6.35 Gimnastys 
ka. 6.50 Płyty. 7.00 Dziennik poranny. 
7:15 Płyty. 800—11.00 Przerwa. 11.00. 
Audycja dla dzieci. 11.15 Płyty. 1157 
Sygnał czasu. 12.03 Audycja popołu» 
dniowa, 1300 Audycja dla kupców i 
rzemi:ślników. 13.350—15.00. Przerwa. 
15.00 Teatr wyobraźni. 15.30 Muzyka 
obiadowa. 16.00 Dziennik popołu: 
dniowy. 16.08 Wiadomości gospodare 
cze. 16.20 Kronika naukowa. 16.35 
Koncert. 17.10 C, O. P, widziany os 
wielkopolanina 17.20 Mesa 
Verde — kolebka człowieka czerwo» 
n.go — felieton. 17.35 Kolędy. 18.00. 
Audycja dla wsi. 18.30 Audycja Jus 
nackich Hufców Pracy. 19.00 Koncert 
rozrywkowy. 20.35 Audycje informa» 
cyjne. 21.00 „W. muzykalnym domu” 
— audycja. 21.40 Nowości literackie. 
22.00 „Dzieje symfonii" — audycja. 
22.55 Przegląd prasy. 23.00 Ostatnie 
wiadomości. 23.05—23.15 Wiadomości 
z Polski, 

WARSZAWA II. (Mokotów). 

14.00 Muzyka obiadowa, 14.50 Mu 
zyka operętkowa. 15.55 Płyty. 16.40 
Wiadomości sportowe. 16.45 Parę ine 
formacji. 16.50 Kącik solistów. 17.10 
Warszawa buduje ścigacz — pogadan 


ka. 17.25 Życie kulturalne stolicy 
17.40 -Płyty. 19.00—21.05 Przerwa, 
2105 „Z tajemnic krwi” — odczyt 


21.25 Arie i pieśni włoskie. 21.55 Mue 
zyka tantczna. 23.05—25.55 Płyty. 


Najwiekszy młot stalowy świata 


posiadać będzie Anglia 


LONDYN. Największy. młot 
stalowy Świata zmontowany bę 
dzie niedługo w Reeditch pod 
Birmingham. Młot ten nie jest 
jednak produktem angielskiego 
przemysłu stalowego, lecz Jo 
starczony został przez 
Zjednoczone. 

Waga jego wynosi 465 tom. 
Transport z Londynu do Rees 
dith połączony będzie jednak z 
poważnymi trudnościami, mimo 
ze młot da się rozebrać na częś” 


Stany 


a 
z 


Nawet części składowe pod 
względem wagi jak i wymiarów 
nie odpowiadają bowiem mak: 
symaln normom ustalonym 
dla o kolejowego. 

W tym stanie rzeczy władze 
kolejowe noszą się z zamiarem 
przetransportowania olbrzymie” 
go młotu podczas jednej z naz 
stępnych niedzieli które są dnia 
mi względnie słabego ruchu ko» 


Zginął pod toporem kata 


za zdradę 

W Berlinie zginął pod topor 
rem kata mieszkaniec Lipska R. 
zores, skazany na Śmierć za 
zdradę tajemnic wojskowych, 
dotyczących zachodniego pasa 
fortyfikacyjnego. 

Jak opiewał akt oskarżenia, 
Szores stał na usługach wywia* 
du francuskiego. 


Wycofane banknoty 
20-złotowe 


Przyjmowane są jeszcze 


do 


Pan Kazimierz zgodził się z| wymiany banknoty Z0szłotowe 
radością na powyższe załatwie: starego typu, koloru szaro s zie 


nie sprawy, gdyż krewka blon: onego. Dawne 20:złotówki wy 
dynka bardzo mu przypadła do cofane z obiegu, a opatrzone da 
serca. Mimo to sąd uznał, że wi» townikami emisji 1 marca 1926 
na państwa Przybylskich zosta: roku i 1 września 1929 roku, 


— O, jak pragnę zdrowia, do! la udowodniona i skazał ich za wymienione będą jeszcze tylko 


brali się dwie kalikatury! A 
skąd ich pani zna, za przepro: 


l 


pobicie pana Kazimierza na trzy „do dnia 30 czerwca rb. przez cen 


dni aresztu. trale Banku Polskieze 


lejowego, gdyż nie obejdzie się 
z pewnością bez zarządzenia na 
trasie Londyn + Birgminham rus 


chu jednokierunkowego dla wy, 
kluczenia ewentualnych nieszczę 
śliwych wypadków . 


Wiezienia litewskie przepełnione 


Założone będą specjalne baraki 


KOWNO. Litewskie Minis 
sterstwo Sprawiedliwości zastas 
nawia się obecnie nad rozwiąza 
niem niezwykle palącego proble 
mu . więziennictwa. 


Poniaważ niemal wszystkie 


nione, władze postanowiły za 
trudnić, począwszy od sezonu 
wiosennego, więźniów przy ros 
botach polnych oraz drogowych 

Więżniów takich będzie się 
umieszczać w specjalnych bara 
kach, otoczonych zasiekami z 


więzienia litewskie są przelud= | drutu kolczastego. 


Plaga wilków w Finlandii 


które powodują 


HELSINKI. W _ północnej 
Finlandii pojawiły się ogromne, 
od dziesiątków lat tu niespoty 
kane stada wilków: które powo 
dują olbrzymie straty ludnó» 
ści miejscowej, dziesiątkując 
przede wszystkim stan zwierząt 
domowych. | 


Wygody po niskiej cenie 


olbrzymie straty 

W związku z tym, admini- 
stracyjne władze fińskie przystą 
piły do organizowania masos 
wych polowań na wilki, przy 
czym skarb państwa wypłaca 
za każdego ubitego wilka wrvsoe 
kie nagrody. 


zapewnia „Zimowy Pobyt Ryczałtowy” 


Tegoroczne „Zimowe Pobyty Ry» 
czałłtowe” zostały zorganizowane 
przez Ligę Popierania Turystyki w 


póbytu'w pensjonatach średniej kates 
gorii wahają się zimą od zł. 4.50 do 
zł. 7 dziennie, zależnie od miejscowos 


ten sposób, aby wszystkim korzysta: | ści. 


jącym z nich zapewnić jak największą 
swobo w wyborze pensjonatu 
i wszelkie wygody przy możliwie naj: 
niższej cenie. 


Karty uczestnictwa L, P. T. na „Zis 
mowe Pobyty” ważne ód 9 stycznia 
do 31 marca b. r „zostały zaopatrzos 
ne w specjalne kupony wartości 36 
zł, które przyjmowane będą przez 
wszystkie ex tri przy płaceniu ra 
chunku za pobyt 


Posiadacz karty uczestnictwa može 
więc zamieszkać w pensjonacie, który 
sam sobie obierze 'w miejscowości, obs 
jętej akcją „Zimowych Pobytów Rys 
czatłowych', a zawsze potrącą mu z 
rachunku wartość kuponu, t. j. zł. 

Dla orientacji warto dodać, że ceny 


Karła uczestnictwa L. P. T. służy 
również do uzyskania 66 proc. zniżki 
kolejowej oraz do szeregu zniżek i we 
dogodnień na miejscu. 

Akcją „Zimowych Pobytów Ryczał: 
towych“ zostały objęte następujące 
miejscowości i uzdrowiska: Bystra; 
Wilkowice, Krynica, Morszyn, Rabka, 
Szczawnica, Truskawiec, Wisła, Wos 
rochta, Zwardoń,  Żegiestów:Zdrój, 
Brenna, Jastrzębie-Zdrój, Istebna, Pix 
wniczna, Szczyrek, Jaremcze i Ustroń. 

Wyczerpujące informacje i sprzedaż 
kart — w przedstawicielstwach LPT. 
na większych stacjach kolejowych, w 
biurach podróży oraz w Związku Us 
zdrowisk Polskich i w Związku Pros 
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Min. Beck powrócił 


do Warszawy 

Minister Spraw  Zagranicz= 
nych Józef Beck powrócił w dn. 
fb. m. wraz z małżonką do War 
jawy. 

Na dworcu powitali powraca 
jącego ministra wyżsi urzędni- 
ty Ministerstwa Spraw Zagra- 
niceriych. 


Zgon znanego 
polityka słowackiego 


WIEDEŃ. Wczoraj zmarł nagle w 
Wiedniu, w kalsztorze kapucynów, 
many polityk słowacki ks. dr. Fran 
tiszek Jechliczka w 60-tym roku ży- 
tia. 

Jechliczka, który forsował na te- 
tenie ligi narodów włączenie Słowacji 
lo Węgier, osiadł ostatnio w Wiedniu, 
ikąd w licznych swoich podróżach, 
pmczególnie do Budapesztu, kontynu- 
wał nadal do ostatniej chwili swój 
wogram polityczny. 


Śmiertelność w Brazylii 

KURYTYBA, Według da: 
jych statystycznych, 40 proc. 
ludności w Brazylii umiera 
przed 7 rokiem życia, pozostała 
teść 60 proc. nie przekracza 30 
loku. 

Głośnym więc echem odbiła 
figę w prasie brazylijskiej wiado 
ość, że w miejscowości Ricar 
ło de Albuquerque zmarła 112: 
ktnia staruszka, pamiętająca do 
Ikonale czasy cesarstwa w Bras 
ylit. 
īa CZĘ: E nr TEI ON 


TŁÓŻ OFIARĘ NA POMOC 
ZIMOWĄ. 


Nr. i 


Po defiladzie slognovj iraa spoczęła w grobie 


W sobctę w godzinach ran- 
nych odbyły się uroczystości, 
związane z oddaniem ostatniej 
posługi ś p. Romanowi Dmow- 
skiemu. 

O godz. 7.30 rano trumna ze 
zwłokami Ś. p. Romana Dmow- 
skiego została przeniesiona z 
kaplicy przedpogrzebowej ka- 
tedry św. Jana do nawy głównej 
i ustawiona na wysokim kata- 
falku. Na trumnie złożono sztan 
dar o barwach państwowych. 

W przeniesieniu wzięło udział 
najbliżcze otoczenie Zmarłego i 
naczelne władze Stronnictwa 
Narodowego, 

Cd wczesnych godzin katedra 
św Jana zaczęła się wypełniać 
publicznością, przybyłą oddać 
hołd ś. p. Romanowi Dmowskie- 
mu. Wokół katafalku ustawiły 
się iiczne poczty sztandarowe za 
rządu głównego Stronnictwa Na 
rodowego, poszczególnych pla- 
cówek tegoż Stronnictwa z ca- 
łej Polski korpuracyj i stowa- 
rzyszeń akademickich, Związku 
Hallerczyków i szeregu organi- 
zacyj, i stowarzyszeń społecz= 
nych. 

Przed godz. 1l-tą przybywa- 
ją do katedry najbliżsi współ- 
pracownicy Zmarłego, przyja- 


iut oka na Zamek w Munkaczu, który znalazł się pod ogniem 
artylerii czeskiej. 


nabożeństwo żałobne, które ce- 
lebrował w asyście duchowień- 


rodzinnym 


ciele i zajmują miejsca w krze- 
słach przed katafalkiem * w środ 
kowej „awie przed głównym oł- 
tarzem. W stullach zasiadło du- 
chowieńs'wo. 

O godz. 11-ej rozpoczęło się 


stwa «s biskup prof. dr. Anto- 
ni Fzlagowski, Kazanie wygłosił 
ks. prałat Marceli Nowakowski. 

Po nabożeństwie trumnę wzię 
fi na barki członkowie zarządu 
glównego Stronnictwa Narodo- 
wego 1 przy dźwiękach dzwo- 
nów formuje się powoli kon- 
du*t żałobny, prowadzony przez 
ks. biskupa Niemirę. Czoło kon- 
duktu otwierają wieńce, niesio- 


na Bródnie 


ne przez delegacje, dalej idą po- 


O godz. 15.20 czoło Konduk- ` 


czty sztandarowe, sokoli, korpo |tu dociera do cmentarza Bród- 


racje, młodzież akademicka. 

Trumna niesiona na barkach 
przez członków zarządu głów- 
nego Stronnictwa Narodowego, 
zostałe złożona na placu Zamko- 
wym na karawan. 

Za karawanem postępuje naj 
bliższe otoczenie Zmarłego, je- 
go dawni współpracownicy i tó- 
warzysze pracy nolitycznej i rze 
sze publiczności. 

Kondukt żałobny posuwa się 
trasą: plac Zamkowy, most Kier 
bedzia, ul. 1l-go Listopada. — 
Wzdłuż tych ulic ustawiły się 
rzesze publiczności, które przy- 
łączają się do konduktu. 


nowskiego. 

Obok grobu rodzinnego Dmow 
skich ustawiono katafalk, na któ 
rym spoczęła trumna zez wło- 
kami ś. p. Romana Dmowskie- 
go. Po oddaniu hołdu Zmarłemu 
przez naczelne władze Stron. 
Nar. odbyła się defilada dele- 
gacyj, biorących udział w po- 
grzebie. 

O godz. 16.35 ks. biskup Nie- 
mira odprawił modły żałobne 
nad trumną, po czym zebrani 
odśpiewali „Boże coś Polskę*. 

O godz. 17-ej trumnę przy 
dźwiękach werbli złożono do gro 
bu rodzinnego. 


Czerwona przysięga 


manifestacją wierności dla Stalina 


MOSKWA. W sprawie po- 


zbrojne złożą „czerwoną przy- 


nownego zaprzysiężenia żołnie- | sięgę". 


rzy armii czerwonej odbywają 
się liczne zebrania agitacyjne w 
garnizonach sowieckich. 

Szef sztabu dywizji Ordonów 
ski oświadczył w Kijowie na jed 
nym z zebrań że w dniu 23 lute 
sowieckie siły 


go wszystkie 


Również inni mówcy nazywa- 
ją zarządzoną przysięgę „czer- 
woną'* podkreślając we wszyst 
kich wystąpieniach, że armią 
czerwona powinna zamanifesto 
wać.wobec świata wierność Sta 


linowi, partii komunistycznej i 
rządowi sowieckiemu. 
Charakterystyczną cechą tych 
wystąpień jest okoliczność, że 
nazwisko marsz Woroszyłowa 
wspomina się bardzo rzadko, na 
tomiast cały nacisk położony 
jest na spąpularvzowanie Sta- 
lina i partii komunistycznej. 


Pieć strzałów do tłumu 


który obrzucił kamieniami żandarmów 


BUDAPESZT. =; Podczas od- 
prowadzania przez żandarmerię 


|aresztowanego w uk piątek w 


„dzińach 


Komaromcsehi mieszkańca wio- 
ski Ernesta Aribana doszło w go 
popołudniowych do 
krwawego incydentu. 


Tłum złożony z ok, 150 osób 
zaatakował patrol żandarmerii. 
Pomimo wezwania przez żan- 
darmów do rozejśvia się, tłum 
zaczął przybierać coraz bardziej 
groźną postawę, obrzucając żan 


darmerię kamieriami 
Po kilkakrotnym ostrzeżeniu 
patrol dał 5 strzałów do tłumu, 


od których 3 osoby odniosły rs 
ny' Bezpośrednio po zajściu 
wdrożono dochodzenie. 


Aktualna sytuacje polityczną 


rozważał Okręg Stołeczny 0. Z. N. 


Nad aktualną sytuacją poli- 
tyuzną która się wytworzyła w 
stolicy po wyborach do parla- 
mentu i samorządu obradowało 
wczoraj prezydium Okręgu Sto- 
łecznego O.Z.N. pod przewodni- 
arso r 


W norach warszawskiego „Piekiełka 


kryje się pierwsza i jedyna sz':oła zlodziejska 


Ledwie zdołali wysiąść z przed 
ego pomostu „siedemnastki'' 
a Bielańskiej w Warszawie, 
dy niższy bez zdania racji zu- 
śłnie, ni stąd ni zowąd, palnął 
yższego w szczękę, a po tym 
apał za kask, do bramy naj- 
iższej wepchnął sam wszedł 
inim i urągał: 

— Dotąd bede lał w morde 
k w puzdron, dokąd sie mnie 
irobote nie weźmiesz, Co za 
fon choroba z człowieka, że 
eniądz na naukie wydał i wy- 
lowanie odpowiednie otrzy- 
lał, a już z dziesiąta okazja mu 
oło lima przechodzi, a ten nic 
nic, ani w ząb... 

A po chwili zapytał go takim 
nem, jak policjant pyta zawo- 
owego przestępcę, dlaczego 
tów do kómisariatu wrócił: 

— Laczegoś go nie ruszył, ła 
ladojdo w glancowane sumie- 
lè szarpany?!., 

— Chciałbym — tłumaczył 
b wyższy i na pozór silniejszy 
«ale mie coś tak 'akby graby 
Stybnieli i niech sie pan Mie- 
ik na mnie nie złości, ale na si- 
R włosy mamusi sie zaklinam, 
lijak pragne wolności, jak bym 
Taz rąbnył, to by nasz obuch 
zykaraulili.. 


— A pasiołże ty znowu, 0- 


buch, widzisz go, iabym się zno 
wu z takiem łachem dał wziąć, 
uważasz... Ty mie bracie szuraj 
stąd i nie posuwaj głodnych ka- 
wałków, bo jak kierownikowi 
powiem, to w ogóle muchi 
pójdziesz w kocioł zaganiać, a na 
robote cie nie wypuszczą Ty- 
żeś sie powinien w enteligencji, 
albo w jakiem dworze ulęgnąć, 
a nie w ućciwe towarzystwo 
wstępować! Kurz z ty bramy!.. 

I wyszli. Przeszli przez całą 
Bielańską jedn2go słowa nie za- 
mieniwszy, przeszli na Tłumac- 
kie, krążyć poczęli bocznymi uli 
cami Warszawy, aż wreszcie do- 
tarli do ulicy Krochmalnej. 

W pewnej chwili rozległ się 
krótki świst na palcach i obaj 
dżentelmeni obrócili, się. 

— Nie chodźta czasym do 
„Lebetki'* — mówił trzeci dżen 
telmen, również nieznajomy — 
tam tera trzech psów poszło... 

— Skapował ktosik?! 

— A choroba cie wi. Mniesie 
pytasz, jak pragne! Może jeszcze 
powisz, że ja wykapowałem ich 
ne na lewo. Bo już mie nagła 
krew: zaliwa. „Gałkie”* zamkli 
do dziury, toś jak pragne na 
mnie papugie wywar, Lodke 
przyuważyli pod sklepem, to ju 
nikogo inszego żeś nie pomiarko 


wał ino mnie. I tera na nowo z 
„Leberką”... 

Dom, przed którym podsłuchi 
waliśmy wyżej przytoczoną roz 
mowę na ulicy Krochmalnej, no 
si w sferach warszawskich prze- 
stępców nazwę „Piekiełka”, i 
jest, jak się zdołaliśmy przeko- 
nać, najbardziej chyba znaną 
budowlą w stolicy. W domu tym 
mieszka kilku paserów, kilka pa 
serek, jest w nim kilka skrzęt- 
nie ukrytych choć podrzędnych 
domów publiczr.ych, mieszczą 
się w nim lotne kluby hazardo- 
we, można w nim wyszukać ru- 
leciarzy, można w nim znaleźć 
handlarzy ńarkotykami, a co 
wreszcie najciekawsze — mie- 
ści się w nim pierwsza i jedyna 
w Warszawie... SZKOŁA ZŁO- 
DZIEJSKA. 

Rzecz acz nieprawdopodobńa, 
tym nie mniej jednak prawdzi- 
wa. Normalna z niemoralnych 
szkoła złodziejska w której 
„kształcą“ się przyszłe , talen- 
ty“ kieszonkowców, czyli doli- 
niarzy, kasiarze wszystkie ro- 
dzaje i odmiany ziodziejskiego 
kunsztu. 

Zależne od „poiętności* i od 
zasobów finansowych „uczeń za 
pisuje się na odpowiedni wy- 
dział, a po skończeniu nauk nie 


udchodzi jeszcze „na własny 
chleb“, lecz pod okiem „wyspe- 
cjalizowanych . instruktorów" 
odbywa na mieście „praktykę“. 

Właśnie wyższy dżentelmen, 
który w bramie na Bielańskiej 
tak serdecznie dostawał „man- 
to“ od niższego „dżentelmena“, 
to był „absolwent szkoły”, jak 
się okazało, doskonały „teore- 
tyk“, który na całej linii zawo- 
dził w praktycznym stosowa- 
niu swojej wiedzy i ku niesły- 
chanemu zdenerwowaniu  in- 
struktora mie potrufił w żaden 
£posób zabrać się do kradzieży 
kieszonkowej... 

Nasłuchawszy się prawdzi- 
wych cudów o przebiegu wykła 
dów i zwyczajach panujących 
w jedynej warszawskiej szkole 
złodziejskiej w Piekiełku, posta 
nowiliśmy za wszelką cenę zdo- 
być sobie prawo zwiedzenia jej. 

1 istotnie dzięki bardzo spryt- 
nym staraniom qrawo takie zdo 
byliśmy. Oczywiście, po złoże- 
niu odpowiedniego przyrzecze- 
nia, którego złamanie równało- 
by się niewątpliwie samosądo- 
wi udało nam się wniknąć w ta- 
jemnice Piskiełka* z którego 
szczegółową relację złożymy 
Czytelnikom w następnym nu- 
merze. 


ctwem wicemarszałka Senatu 
płk Dąbkowskiego. 

Sprawy organizacyjne Obozu 
na terenie Warszawy omówił se 
kretarz okręgu dyr Padfilipski. 

W myśl uchwały prezydium 
obecnie na terenie Warszawy bę 
dą istniały zamiast 3 dotychcza= 
sowych — 4 obwody O. Z. N., a 
mianowicie: Warszawa — Śród- 
mieście, Północ, Południe i Pra 
ga. Terytońalnie obwody te bę- 
dą się pokrywały z zasięgiem po 
szczególnych starostw. 

Następnie red. M. Bieliński 
zobrazował prowadzoną przez 
Obóz akcję gospodarczą, mają- 
cą na celu zwiększenie polskie- 
go stanu posiadania. 

Prezydium postanowiło poło- 
żyć obecnie większy nacisk na 
działalność gospodarczą Obo- 
zu. 

R DEINE TEDRE E DZE 


Slowacja wypuści 


znaczki pocztowe 

Z Bratysławy donoszą, że sło- 
wackie Ministerstwo Komuni- 
kacji przygotowuje wydanie sło 
wackich znaczków pocztowych 
i własnych blankietów poczto- 
wych. 

Nowe znaczki słowackie po- 
czątkowo mieć będą przedruk z 
godłem słowackim i datą „6.X. 
1938“ Równocześnie przygoto 
wano znaczki z podobiznami wo 
dzów słowackich: Andrzeja Hlin 
ki i Ludevita Śtura. 

Projektowane jest również 
wydanie znaczków gazetowych. 
Odnowione będą również daw= 
niejsze znaczki słowackie z po- 
dobizną apostołów słowiańskich 
św. Cyryla i Metodego. Znaczki 
te wydane zostaną w nowym 9- 
pracowaniu, w nowych warto- 
ściach i nowych kolorach 
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“ZYGMUNT CZARSKI 


GRZECH NIE POPEŁNIONY 


Powieść współczesna, osnuta na prawdziwych wydarzeniach 


zabójstwo 
wego ojczyma hr. Kastalskiego. Skazano go na 20 lat ciężkie: 
po więzienia. Nie miał pojęcia, co się stało przez ten czas z jes 
* to żoną Genią i synem Piotrusiem. 


Jan Charecki został niewinnie oskarżony 0 


Pewnego pięknego dnia złotej polskiej jesieni 
kroczył niedaleko brzegu Wisły miły młodzieniec lat 
około dwudziestu. 

Bardzo przystojny, postawny, ładnie zbudowany 
brunet o delikatnych rysach, był uosobieniem rado» 
snej młodzieńczości i każdego uspasabiał dla siebie 
bardzo przychylnie. 

Szedł, aż ujrzał na wzgórzu wspaniały, stary 
pałac magnacki. Przyglądał się jego dumnym murom 
3; pomyślał sobie nie bez smutku i żalu: 

— A przecież ja bym mógł tu mieszkać... 

Po czym jednak z właściwą młodości beztroską 
pomyślał: i 

— Co mi tam, zresztą, z pałacu.. Po pierwsze, 
jeszcze kto wie?... A gdyby nawet nie, to też nie ma 
nieszczęścia... Można się doskonale obywać w życiu 
bez magnackich pałaców i wielkiej fortuny. 

Poszedł dalej. Po dłuższym czasie ujrzał na roze 
Śrożu zajazd wiejski z szyldem: „W/iochna”. 

Wszedł do schludnie utrzymanego zajazdu i za: 
wołał : 

" — Jak sie macie, ojcze Lebasie? 

— To ty, Piotrusiu? Witaj! — zawołał poczcie 

wy wieśniak, około pięćdziesiątki. 
~ — A jak tam pani Lebasowa i... Lusia?... Dobrze 
się mają od ostatniej niedzieli? 

— Doskonale. Zaraz tu będą. Lusia, zwłaszcza, 
bo moja stara właśnie skubie gęś. Nie radzę ci tam 
chodzić, bo jesteś też żółtodziób, jak ta gęś i nieopie» 
czony. 

I tu Lebas zaśmiał się głośno i rubasznie ze swe: 
go doskonałego, jak mu się zdawało, dowcipu. 

— A gdzie jest... Lusia? — zapytał przybyły 
młodzian nie bez lęku. 

— Za ogrodem. Bieliznę wiesza. Możesz nawet 
łam iść i jej pomagać. Zresztą, jeżeli nawet nie bę: 
dziesz pomagał, także będziesz mile witany, Wiem, 
że zawsze lubicie być razem... 

— Nie przeczę i idę. 


Z.LIRSKI 
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Jak podobna była do tamtej.. Ale mie.. Był 
przekonany, że zapomniał o tym już dawno... A tu 
nagle dzięki przypadkowi... Ale przecież jest wiele 
ludzi, którzy są do siebie łudząco podobni... Jednak: 
ze wskutek tego podobieństwa obca ta dziewczyna 
stała się mu tak bliska... 

— Nie rozumiem pani, miss Nelly — rzekł Jos 
isęph. 

— Również i dla mnie jest to wszystko niezro» 
zumiałe... Ile ciosów zadało mi ostatnio życiel... 

— Proszę mi wszystko opowiedzieć... Jestem 
przekonany, ze będę mógł pani pomóc... Jestem zresze 
tą zobowiązany przyjść pani z pomocą po tym wszy» 
stkim, co pani dla mnie uczyniła... 

Nelly wpiła w niego badawcze spojrzenie. Czy 
ma mu wszystko opowiedzieć? Przecież opowiedzia» 
ła o swoich przeżyciach już kilku ludziom, którz 
rzekomo chcieli jej pomóc... I ona im zaufała... 
ja® wyglądała ta „pomoc?” Ach, Joseph jednak mó: 
wił do niej zupełnie inaczej... Chciał ją przede wszyste 
kim odwieźć do domu... Z tego wynika, że ma rzee 
czywiście na względzie jej dobro... 


— A więc, miss Nelly! Przypadek nas zjedno» 
czył. Cierpieliśmy jednako i wzajemnie pomogliśmy 
sole. Dlaczego więc nie mamy sobie i dalej pomas 
gać?.. Może pani mi wszystko zaufać, jak przyjaciee 
lowi, jak ojcu... 

Przy ostatnich jego słowach Nelly lekko zadrża: 
ła. Słowa jego trafiały jej wprost do serca... Były 
one zupelnie inne od słów, które słyszała dotychczas. 
Nawet od Tomka, wówczas gdy sądziła, że jest jej 
ojcem, nie słyszała tak serdecznych słów... i 

= Gdybym miała ojca... Gdybym mogła opowie: 
dzieć wszystko ojcu, — rzekła półgłosem, jak gdyby 
do siebie... 

Joseph, który był głęboko wzruszonv jei tęsknos 
tą i bólem, rzekł szeptem: 


Dzie MO! 
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— Wal. brachu... 

Lusia nie zauważyła wcale przychodzącego Pio: 
trusia. On zaś umiejętnie schował się między dwie 
sztuki bielizny, po czym nagle rozchylił je, wołając: 
kuku... 

Lusia, śliczna blondvneczka, lat też mniej więcej 
dwudziestu, mule zaskoczona, zawołała radośnie: 

— Piotrusiu!... O, jak to dobrze, że przyszedłeś! 

I bez ceregieli podala mu swe policzki do pocas 
łowania. Skorzystał z tego skwapliwie i wielokrotnie, 
po czym cofnał się wstecz, spojrzał na nią od stóp 
do głowy i rzekł z podziwem: 

— Z dnia na dzień stajesz się piękniejsza. 

— J ty też... przystojniejesz,.. mężniejesz... 

Skutkiem tej wymiany komplementów były dale 
sze pocałunki. 

— Daj już spokój — pohamowała wreszcie jego 
zapały — mam jeszcze sporo roboty z bielizną. Poe 
czekaj chwilkę cierpliwie, zaraz skończę. 

— Och, teraz, gdy już jestem przy tobie, wszyste 
ko mi jedno. Chcesz, to ci pomogę? 

— Owszem, te prześcieradła trzeba powyciągać. 
W/eźmiesz za jedne dwa końce, a ja za drugie. Ale 
pamiętaj, jeżeli podrzesz, to nie daj ci, Boże... 

Posłusznie zastosował się do jej prośby, zarazem 
spoglądając na nią z zachwytem. 

Ale bo też było na'co. Śliczna z niej była dziewe 
czyna. Delikatne rysy, oczy koloru polskiego nieba, 
duże i wyraziste, ocienione długimi rzęsami. Nos orli, 
Usta, pięknie zarysowane, czerwieńsze, niż dojrzała 
wiśnia. Długie puszyste złociste loki otaczały pros 
mienną aureolą tę śliczną główkę. Wysoka, zgrabnie 
zbudowana, o nieposzlakowanych kształtach, była 
rzadko spotykaną pięknością. W/łościanie okoliczni, 
zachwyceni jej urodą, nazywali ją „W/iochna”. Więc 
i stary Lebas nawet zmienił dawną nazwę swego za» 
jazdu z banalnego „Pod koroną” na „Wiochna”. 

— Co jest? Dlaczegoś przestał? — zawołała na» 
gle Lusia wesoło, widząc, że Piotr opuścił ręce i 
trwał w. nieruchomym rozmarzeniu. 

— Patrzę na ciebie — szepnął w upojnym zas 
chwyci 


F 
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— Proszę mi wierzyć, szczery przyjaciel może 
być czasem bardziej życzliwy niż rodzony ojciec... 

Nelly nie zdając sobie sprawy dlaczego, czuła co- 
raz większe zaufanie do Josepha i postanowiła mu 
o wszystkim opowiedzieć. 

Nie tylko dlatego, że chciała doznać pewnej ulgi, 
lecz dlatego, że czuła, iż Joseph rzeczywiście zamie- 
rza jej przyjść z pomocą i chronić przed wszelkim 
złem... Poznała to Nelly po jego oczach, po jego gło- 
sie i po jego zainteresowaniu jej osobą, którego nie 
powodowała wyłącznie wdzięczność za to, że urato- 
wała mu życie... 

Nelly zaczęła więc swoją opowieść. Opowie- 
działa mu przede wszystkim o swoim szczęśliwym 
dzieciństwie, gdy była przekonana, że ludzie, którzy 
sprowadzili ją do Ameryki, są jej prawdziwym ro- 
dzicami... 

W pewnej chwili Joseph nie mogąc opanować 
swojej ciekawości, przerwał jej i rzek? 

— Przepraszam... 
= Proszę... 


— Urodziła się więc pani w Polsce?.. 

:— Tak. Wcale o tym nie wiedziałam. Dopiero 
znacznie później opowiedzieli mi o tym „rodzice“, to 
znaczy ludzie, których uważałam za swoich rodzi- 
ców... Przypominam sobie mglisto, że jechałam du- 
żym statkiem... 

— Aw jakim mieście przyszła pani na świat?., — 
ogarniała Josepha coraz większa ciekawość. 

— W Warszawie... 

— W Warszawie? — zawołał Joseph. — Czy nie 
powiedziano pani, przy jakiej ulicy mieszkali pani 
rodzice?.. 

— Tego, niestety, nie wiem. Dlaczego pana to 
tak interesuje? Czy był pan kiedyś w Polsce? — za- 
pytała Nelly zaintrygowana jego pytaniami. 


Ny a 
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Zabrali się ostro do roboty. Wnet już wszyst: 
ko bylo poskładane. 

— Już? — zapytał Piotruś 

— Tak, możemy iść. 

— Pogawędzimy trochę? 

— Chętnie. Lubię pogawędki. 

— Tak, ale to właściwie ma być nie pogawęd: 
ka, lecz rozmowa... poważna... 

— O czym? 

— O nas — rzekł siląc się na powagę Piotruś — 
Musimy wreszcie przecież... 

Usiedli w altance. Piotr rzekł zlekka zasmucony: 

— W/iesz, Lusieńko, że już od paru miesięcy sta: 
rałem się o pracę w Warszawe, bo to jednak o wiele 
lepiej płatne. 

— Słusznie. I udało się? 

— Prawie. To znaczy, że posada, co prawda 
nie jest w Warszawie, ale niedaleko, bo w Żyrardo: 
wie. Mam tam pracować w biurze fabrycznym. 
Więc wyjedziesz z naszych stron? 

— Niestety. Dlatego właśnie chciałem z tobą 
dziś pomówić poważnie, bo od naszej dzisiejszej roze 
mowy może zależeć cała moja przyszłość. 

— Nie rozumiem, Dlaczego? — zapytała Lusia 


— Chwileczkę cierpliwości. Wnet ci wszystko 
wytłumaczę. Wiesz, że dotychczas bardzo oszczedzas 
łem, odkładając nawet z moich mizemych zarobków 
stale po kilka złotych, by móc od czasu do czasu jeż: 
dzić do Warszawy i starać się o uzyskanie tam pra: 
cy. Wiesz także, dlaczego mi tak bardzo na tym za: 
leżało... 

— Chodziło ci o matkę, prawda? 

— Właśnie. Pragnę ją odnaleźć za wszelką © 
nę. Boże, co się stało z moją mamuśką, taką dobrą 
taką kochaną, taką piękną? Pamiętam ją, jak dziś... 

— Biedna pani Charecka, Musiała wiele przecien 
pieć... 


Obawiam się, że bardzo wiele. Od owegi 
.straszliwego wieczoru, gdy mnie zostawiła samego w 
mieszkaniu, udając się na poszukiwanie mojego ojca, 
nikt o niej więcej nic nie słvszał. Pamiętasz, że twoja 
matka chwilowo zaopiekowała się mną... 

— Pamiętam... i 

— Potem poniekąd usynowił mnie poczciwy czło» 
wiek, który właśnie dał mi moje obecne zajęcie... 

— Dubieński się nazywał, zdaje się? 

— Tak. Dowiedział się o moim losie. Rozumiał, , 
że moje nazwisko będzie mi tylko kulą u nogi. 
zwłaszcza, że moja babka i stryj wyrzekli mnie się.« 
Razem z nim szukaliśmy mojej matki długie lata.. 
Daremnie.-- 


(Dalszy ciąg jutro). 


— Jest to moja ojczyzna! Urodziłem się w War- 
szawie. 

— Boże drogi! Byłam przekonana, że jest pan 
rdzennym Amerykaninem. Pańskie nazwisko... 

— Zmieniłem tutaj nazwisko. Pochodzę z War- 
szawy i znałem tam nawet niejakich Tomków. Mieli 
duży sklep kolonialny na Kruczej. Czy pani coś wie 
o tym?.. 

— W rzeczywistości nie nazywam się Tomek... 
Dowiedziałam się o tym dopiero tej strasznej nocy... 

— A więc Tomkowie zaadoptowali panią? — za- 
pytał zdziwiony Joseph. 

— Tak. 

-— Jakie jest więc pani prawdziwe nazwisko?.. 

— Nie wiem... Właściwie obecnie nie posiadam 
żadnego nazwiska... 

— Nie rozumiem. Nie powiedzieli pani tego? 

— Chcę panu wszystko opowiedzieć, w porząd- 
ku chronologicznym... 

— Proszę bardzo, słucham... 

I Nelly w dalszym ciągu ciągnęła swoją opo: 
wieść. Opowiedziała o dobrych, beztroskich latach, 
gdy chodziła do szkoły, gdy „ojciec'* dobrze zarabiał 
i gdy. zajmowali ładne, duże mieszkanie... 

Następnie „ojciec“ stracił majątek i musieli się 
przeprowadzić do biedniejszej dzielnicy... W tym też 
okresie „ojciec“ zaczął ją „pieścić” zupełnie inaczej 
niż dawniej i zaczął na nią patrzyć zupełnie innym 
wzrokiem... 

Nie widziała jednak w tym nic złego. Kochała 
swoich „rodziców“ i pragnęła ulżyć iech losowi Z tego 
też względu przyjęła pracę. I w końcu przyszedł dzień, 
w którym uśmiechnęło się do niej szczęście. Nastąpi- 
ło to w dniu, w którym jej pracodawca, mister Hop- 
kins, zaproponował jej, aby wzięła udział w konkur- 
sie piękności. Wynik konkursu przeszedł wszelkie je. 
oczekiwania. Wszystko zapowiadało, że w krótkim 
Res zdoła uszczęśliwić swoich biednych „rodzi- 


Nie wiedziała jednak, że jej rzekomy ojciec sto- 
czył się już tak nisko i jakie miał zamiary względem. 
niej.. 

. I tej szczęśliwej nocy dowiedziała się o swoim 
największym nieszczęściu... 

Następnie Nelly opisała Josephowi przebieg wy- 
padków po powrocie z konkursu, do domu... Jak „oj- 
ciec" ją traktował, jak do niej mówił i jak straszna 
odkrył iej tajemnice... 

(Dalszy ciąg jutro). 
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Afera na uniwersytecie 

= ECA Sas Tę 

to wielką aferę, która ode 
bila się szerokim echem w całej 
prasie brazylijskiej. 

Według informacyj, uzyskae 
nych od policji w Sao Paulo, u: 
niwersytet brazylijski w Sao 
Paulo wydał a właściwie sprze» 
dał w latach 
500 fałszywych dyplomów uni» 
wersyteckich. 

Podobno wśród posiadaczy 
tych dyplomów znajdują się na 


mw 


1912 — 1915 — 


(r) Od wielu już lat medycy: 
na szukała sposobu na skutecz 
ne zwalczanie straszliwej choros 
by — gruźlicy. W wyniku tych 
żmudnych dociekań i prac 
stwierdzono, iż nie tylko szczes 
enja ochronne sa iedvnvm spo 


Nieubłagan 


chorobą, dziesiątkującą ludność w Polsce 


p 


zarażenia się. 

Walka z gruźlica nie może 
być prowadzona wyłącznie tyl» 
ko w gabinetach lekarzy czy 
w szpitalach i sanatoriach. Mu» 
si ona być prowadzona bez prze 
rwy przez podnoszenie kultury 


wet osoby na poważnych stano |sobem walki z tą klęską. Naje| spolecznej człowieka. 
ważniejszą rzeczą jest unikanie 


wiskach. 
BROGADSOGUDRODOAEK 


Medycyna odkryła drogi szes 


Po wieloletniej służbie na wielkich transoceanicznych szlakach pasażerskich, został wycofany z 
trasy palestyńskiej polski statek „Polonia”, który będzie sprzedany na złom w Londynie. 


przejeżdżał przez 

W piątek wieczorem przejeż- 

. dżał przez Warszawę lotnik an 

gielski inż. Brian Grover w to- 
warzystwie swej żony. 

Jak wiadomo, inż. Grover po 


leciał do. Z.S.R.R. samolotem,. 


ażeby uzyskać zezwolenie 
władz sowieckich na wyjazd 
swej żony z Rosji Sowieckiej. 
Został on tam aresztowany i u- 
karany grzywną pieniężną w 
wysekości 60 funtów i uzyskał 
zezwolenie władz sowieckich 
na wyjazd żony do Anglii. 

Na dworcu Wschodnim o- 
czekiwali na przejeżdżającego 
Anglika przedstawiciele prasy. 
Grover oświadczył dziennika- 
rzom, że lot jego ze Sztokhol- 


Warszawę po perypetiach w Sowietach 


mu do Moskwy odbył się w 
przychylnych warunkach at 
mosferycznych. 

Na temat swego pobytu w 
Z.8.R.R. inż. Grover, bardzo wy 
soki, przystojny mężczyzna, w 
barankowej czapce i skórzanej 
kurtce lotniczej okazuje się 
dość małomówny. 

Opowiada po krótce, że zos- 
tał aresztowany, osadzony w 
więzieniu, gdzie obchodzono 
się z nim przyzwoicie i, że wy- 
znaczono mu adwokata z urzę- 
du. 

Inżynier angielski wyraził 
przedstawicielom prasy pols- 
kiej swoje podziękowanie za o- 
kazaną mu sympatię i oświad- 


Burmistrz skazany przcz sąd 


za niedopuszczenie robotników do pracy 
w czasie strajku 
PARYŻ. Komunistyczny bur- | botników przemysłu metalurgi- 


mistrz miasteczka Marly, w pół 
nocnej Francji, został skazany 
przez izbę karną sądu w Valen- 
ciennes na 5 miesięcy więzienia. 

Burmistrz podczas strajku ro 


cznego w listopadzie 1938 roku 
wystawił piekiety przed zabu- 
dowaniami fabrycznymi i pole- 
cił aresztować robotników, zgła 
szających się do praty. 


Proces przeciw rządowi 
za śmierć... czworaczków 


SAO PAULO. W Tahi, 
stan Sao Paulo urodziły | 
czworaczki, którym nadano 
powiednio imiona ku uczczenia 
najwyższych dostojników Bra- 
zylii. Według ostatnich wiado: 
mości, czworaczki zmarły. 


Rodzice 


czył, że szczęśliwy jest, mogąc 
wracać w towarzystwie drogiej 
małżonki do ojczyzny. 

Pani Grover jest średniego 
wzrostu, brunetka i posiada nie 
zwykle ujmujący uśmiech. 


Ona. również oświadczyła 
przedstawicielom prasy swe za 
dowolenie z powodu szczęśliwe 
go zakończenia perypetii, jakie 
z mężem przechodziła. Pani 
Grover z urodzenia Gruzinka 
mówi wyłącznie po rosyjsku i 
zupełnie nie włada językiem an 
gielskim. i 

Po godzinnym postoju po- 
ciąg ruszył w dalszą podróż, któ 
rej następnym etapem jest Ber- 
lin. 

GEEEMGIS" |" KKZA TEE. TRES PÓZ 


Co przyniesie nam 
rok 1939? 


RZEŹ 
d ; 


czworaczków mają | powie Wam Ro! Nelson, znany w sze 


zamiar wytoczyć sprawę rządo* rokich kołach stosicy jako najzdolniej 


wi stanu Sao Paulo, rzekomo za | 


nieotoczenie właściwą opieką le 
karską czworaczków, co było 
przyczyną ich Śmierci. 

1 


Schwytanie mordercy 
. poszukiwanego od 6 lat 


BIAŁA k.-BIELSKA. W ręce 
policji bielskiej wpadł od daw- 
na poszukiwany morderca Fran- 
ciszek Kamiński który wespół 
z Franciszkiem Kupczem za- 
strzelili w 1932 r. strażnika miej 
skiego Marcina Miozge w Zabło- 
ciu, w chwili, kiedy ten usiłował 


dzieży. W pewien czas po doko- 
nanym zabójstwie został ujęty 
Kupcz i skazany na 8 lat więzie- 
nia, Kamiński zaś przez 6 lat u- 
krywał się przed poszukującą go 
policją. Dzięki przypadkowi u- 
dało się obecnie ująć groźnego 
zbira i osadzić w więzieniu 


szy psycholog eksperymentalny, ob 

rzony fenomenalnym darem wyczuwa 
nia losów ludzkich. Skorzystaj z jego 
wiedzy a staniesz wreszcie na właści 
wej drodze życia i ujrzysz w niej 
światło, które Cię zaprowadzi do ce» 


lu. 

Nie zwlekaj ani chwili ale zaraz 
dziś napisz do ROLFA NELSONA, 
WARSZAWA, ZIELNA 4/6, a otrzy 
masz horoskop na r. 1939 oraz odpos 
wiedź na 4 pytania najbardziej Chce 
bie interesujące. Do listu nałeży dołą 
czyć dokładną datę urodzenia, adres 
pisma osób zainteresowanych. oraz 
350 w znaczkach. P. Czytelnikom, 
którzy pisali i dotychczach nie otrzye 
mali odpowiedzi na łamach przysłu: 
guie zniżka 2 zł, Ważność tej zniżki 
tylko do 15 stycznia Prywatny seans 
dla Czytelników — 5— zł. urzvięcia 


przeszkodzić złoczyńcom w kra- | przy Sądzie Grodzkim w Białej. [3 — 7 ma. 


rzenia się gruźlicy, stwierdzas 
jąc, iż zarażenie się nią nastą» 
pić może niezwykle łatwo. Trze: 
ba więc wskazać obywatelom 
jak ono następuje i jak należy 
zabezpieczyć się przed nim. Nie 
jest to jednak jeszcze wszystko. 
Niemniej ważną rzeczą jest za» 
bezpieczenie innych przed zaras 
żeniem się. 

Jakie są przyczyny szerzenia 
się grużlicy? 

A więc przede wszystkim zas 
razki tej straszliwej choroby 
przenoszą się przez plucie. Do 
śliny dostają się one razem z 
flegmą chorego człowieka i stam 
tąd wydostają na wolność, ata: 
kując następnie zupełnie zdro» 
wych ludzi. Z plwocinami gruż: 
lica przenosi się zastraszającą 
szybkością, zbierając obfite żni» 
wo śmierci. 

INNE NAWYKI. 

Innym nawykiem zupełnie te» 
go samego rodzaju jest zwyczaj 
wycierania wsżelkich plam brus 
du na twarzach dzieci obślinioś 
ną chusteczką. Wystarczy, aby 
matka była chora na gruźlicę, 
Jeden taki bezmyślny zyn i 
dziecko również  zarażone jest 
już tą chorobą. 

W cukierniach i restauracjach 
z reguły stosowany jest bezmyśl 
ny zwyczaj chuchania na szklan 
ki i talerze przy ich wycieraniu, 
a nie brak i takich wypadków, 
gdy poómywacze spluwają na na 
czynia, aby w ten sposób wys 
trzeć je po tym „na glans!” 

We wszystkich miejscach pus 
blicznych widzi się na każdym 


kroku ludzi, którzy kaszlą i kie 


Symboliczne powitanie 1939 Roku na tradycyjnym balu Syf- 
westrowym o godz. 12-ej w no cy. 


Kierowca skazany na rok więzienia 


za spowodowanie wypadku samochodowego 


BERLIN. Silny rozwój moto 
ryzacji w Niemczech pociąga za 
sobą wiele wypadków samocho 
dowych, którym starają się za* 
pobiec bardzo surowe przepisy, 
regulujące cały ruch pieszy, ko 
łowy i samochodowy. 

Sądy wymierzają ostre kary 
wobec niestosujących się do 
przepisów, z widoczn zamia 
rem stworzenia przykładów od 
straszających. 

Ostatni proces w związku z 
wypadkiem samochodowym na 
autostradzie Berlin = Dziewin, 
który pociągnął za sobą dwie os 
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chają, nie zasłaniając sobie twap | 


rzy, 

Podobnych przykładó 
myślnego niedbalstwa, przez 
które nieświadomie szerzy się w‘ 
gruźlica, możnaby, niestety, wys 4 
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liczyć jeszcze bardzo wiele, 
MUSIMY BYĆ UŚWIADO+ ` 
MIENI, 4 


Akcję uświadamiającą prowa: <- 
dzą z całym oddaniem się i pos” 4. 
święceniem poradnie przeciw» | 
grużlicze i Ośrodki Zdrowia 
Hasłem w tej ich doniosłej pras 
cy jest niesienie ratunku chorym 
oraz ochrona zdrowych przed za 
rażeniem się. | 

Jak wszędzie jednak tak i w 
tej pracy brak jest poparcia Ga 
gółu. Liczba członków tych 


żytecznych instytucji jest 
znikoma, poparcie ze strony spo 
łeczeństwa niewystarczające. 


Stan ten powinien skończyć się 
jak najszybciej. Domaga się tes 
go troska o zdrowie wszystkich, 

WALKA JEST TRUDNA. 

Walka z gruźlicą nie jest ła 
twa. Jeżeli chodzi o Polskę jest 
ona może trudniejsza, niż w me 
nych krajach, Składa się ona na 
to brak środków pieniężnych na 
zwalczanie tej choroby oraz 
większy odsetek chorych i za 
grożonych. ng 

W dniach od 1 do 10 stycm 
nia odbywa się na terenie całe» 
go kraju okres „Dni  Przeciw« 
gruźliczych”, Wszyscy. obywate 
le winni złożyć datki na walkę 
ze straszną chorobą i stanąć jak 
jeden mąż pod sztandarem insty 
Łucji, stawiających sobie za cel 
prowadzenie jej ż całą energią. 


fiary, jest no dowodem ten 
dencji iiie ig Oha tępienia 
niedbalstwa, specjalnie w mm 
chu samochodowym. 

Kierowca auta ciężarowego, 
które bez świateł poci, pH. 
wych stało na jezdni autostrar 
dy i spowodowało, że auto œ 
sobowe wpadło na nie, — zo 
stał skazany na rok więzienia. 


NIE POZWÓL BY GŁODNE 
I ZZIĘBNIĘTE BYŁY 
DZIECI BEZROBOTNYCH. 


z _ 


+ 
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W Sztokholmie 


Jesteśriy w przede dniu dwóch 
meczów. bokserskich naszej re: 
prezentacji. Gdy pierwsża wale 
zyé będzie na ringu sztokhołme 
skim z doborówą ósemiką Szwe 
ch, nasz drugi garnitur stoczy 
bój w Warszawie z ekipą hoe 
lenderską. 

Rzecz zrozumiała, że większe 
zainteręsowanie budzi mecz 
sztokholmski, gdzie Polacy sta» 
ną do walki z przeciwnikiem, 
z którym raz zremisowali, a raz 
przegrali, 

Horoskopy meczu w dniu 15 | 
stycznia nie budzą bynajmniej 
różowych nadziei. Jedziemy do 
Sztokholmu nie w tym składzie 
i mie z tą formą pięściarzy, któr | 
rą rat dziby śmy widzieć. 

W wadze półciężkiej musimy 
ztezygnować. z udziału Szymue 
ry» „który został „unieszkodliwio 
ny” na dłuższy przeciąg czasu i 
zastąpić go niezbyt pewnym Ki 
meckim w w. lekki iej, witając 
powrót Kowalskiego, nie MOŻE 
my się  opędzić wrażeniu, że 
nasz świetny reprezentant nie 
wrócił jednak do swej wielkiej 
formy. 

A w wadze średniej słaba for- 
ma Pisarskiego bynajmniej nie 
uległa poprawie na lepsze. 
Faworyzowany w wadze kos 
guciej Koziołek nie wykazał bu 
dującej formy na meczu Poznań 
Berlin i kto wie, czy prze” 
ciwko twardemu Szwedowi wy 
słarczą jj chczasowe umiejęt= 
ności... tA dalej i tak dalej. 
W K sposób biądając, do» 
szhkbyśmy do zgoła smutnych 
wniosków. Ale.. Mamy przes 
cież Rotholca, Czortka, Kol: 
czyńskiego. Trzy pozycje. które 
nie budzą żadnych zastrzeżeń, 
trzy betonowe nazwiska, przed 
którymi chylą się (dosłownie) 
najlepsze głowy bokserskie... 
Mamy więc prawo domniemy 
wać, że 6 punktów jakbyśmy 
już zainikasowali. A czy wolno 
zgóry rezygnować z punktów 
Kowalskiego? Jeśli Kowalski, 
jak to głosi stugębna fama, osią 
COO OES EP, 


Mecz bokserski Poznań—Pos 
morze odbędzie się w dniu 15 
b. m. w Poznaniu. agii Poznae 
nia jest następują 
Stępniewicz» 

kowiak, Ratajak, 
mon Sobierajski i 


W związku z pojawieniem się | 
w prasie wiadomości, jakoby 
śląski okręg. pływacki zrezygno* 

wać miał z urządzenia zawodów 

z udziałem pływaków. jugosło* 

wiańskich, dowiadujemy się, że 
wiadomość ta nie polega na praz 
wdzie, 

Ponadto nie było mowy o uz 

rządzeniu oficjalnych zawodów 
Polska — Jugosławia, lecz jedy* 
nie o charakterze okręgowym, a 
mianowicie Śląsk — Zagrzeb. 


W piątek przybyła do Buka | 
cesztu drużyna koszykówki 
KP Poznań, witana na dwore 
cu przez liczne grono sportowe 


kanie poznańscy koszykarze ror 

tegrali z drużyną kolejową Bu- 

karesztu, bijąc ją 30:23 (14:8). 
Druzyna polska była znacznie 


ców rumuńskich. Pierwsze spot: | R. 


z Szwecją — 


Dwa mecze bokserskich reprezentacyj Polski w gp 15 stycznia 


gnat pewną formę, mamy prawo 
i tu liczyć na punkty, tym bare 
dziej, że Szwedzi nie wystawiają 
swego najlepszego „lekkiego”. 
Ww starczy więc teraz, by Koe 


ziołek „nie nawalił , a mecz mas. 


my wygrany i to dość... lekko. 


10:6 zupełnie nam wystarczy, 
gdyż należy się liczyć z poraż» 
kami Pisarskiego, Klimeckiego 1 
Piłata. Ale... 

Dajmy jednak spokój, bo 
wyjątkowo pesymistycznego na 
stawienia przejdziemy za chwilę 


me 
a 


Piłka nośna, boks, hokej i narciarstwo absorbo- 
wały wazoraj setki tysięcy widzów w Polsce i w 
całej Europie 


Zanotowano szereg pierwszorzędnych sensacyj, 


które są tematem dnia 
Przebieg tych wszystkich wydarzeń został opi- 


Nr. 9 


do zbyt istycznych wnio” 
sków... Będziemy się wszyscy 
cieszyć, jeśli nasi chłopcy. potrae 
fią wywalczyć w Sztokholmie 
choćby najskromniejsze zwycięe 
stwo... 

;Zgołą inaczej. przedstawia się 
D N RE 


SPORTOWCA 


Poza tym w numerze dokładne 


sprawozdania z: 


„Galopu” piłkarzy w Katowicach 


Walk o drużynowe mistrzo- 
stwo bokserskie POLSKI 


oraz meczów o mistrz. Ligi Hokejowej 


„Gorzkie słowa prawdy” 


pod adresem berlińskiego okregu piłkarskiego 


Po ostatnim meczu dwu okre» 
gów piłkarskich Rzeszy, Bran* 
denburskiego i Wiirtemberskie: 
go, który zakończył się dotkli- 
wą kłęską dla okręgu stołeczne= 
go, interesujący się żywo spra 


wami sportowymi 1B. Z. am 
Mittag” celem wysondowania 


powodów tak widocznego upad pod adresem berlińskiego okrę: 
= poziomu gry piłkarzy berliń: | gu piłkarskiego. Brak treningu 
j uiet perapti wywiady z i ducha zespołowości ”'. 


prof. dr. Nertzem, trenerem pań 
stwowym Herbergerem 


i znać |gracze berlińscy zast 


Prof. dr. Nerz stwierdza, że 


ja nies 


nym graczem reprezentacyjnym | przygotowanie piłkarskie i brak 


Karolem Tewesem. 


Wywiad ten ogłasza 
am Mi 
tułami 


” pod frapującymi 
e słowa póki 


treningu grą ni 


ner państwowy Herberger żąda 


„B. Z.|od graczy brandenburskich zee 


społowości i zgrania. Wielokros 


tny zaś reprezentant piłkarstwa 


Rzeszy, Karol Tewes. radzi gra: 
czom brandenburskim zacząć od 
początku. 


sprawa meczu z Holandią w 
Warszawie. O Holandii wiemy 
wszyscy: że miała dwóch 
nałych bokserów. Jeden to słyn 
ny Dekkers, ten sam, który wys 
wołał wielką sensację w M 
lanie ną mistrzostwach Europy, 
drugi to van Klaveren. Dzisiaj 
Holandia nie dysponuje już ty” 
mi pięściarzami. 

W zespole holenderskim co 
prawda spotykamy się z nazwie 
skiem D ks, ale jest to tylko 
brat głośnego pięściarza. 

Klasa Holandii nie jest wye 
soko notowana na rynku euro= 
pejskim. Są to bokserzy, którzy 
utrzymują bardzo słaby kone 
takt z Europą, a że do tego 
boks w Holandii w wielu mia- 
stach jest zakazany, nie dziw, że 
sztuce aaa oddaje się 
nie wielu młodzieńców. 

Tym nie mniej nie lekceważy» 
my bynajmniej naszych niedziel 
nych gości. Dla naszej drugiej 
drużyny jest to przeciwnik. na 
tle którego będzie można spo» 
kojnie ocenić możliwości tych 
naszych chłopców, z - których 
wkrótce mają wyrosnąć następ” 
cy wielkich kolegów z Drużyny 
Narodowej, Pod tym więc wzglę 
dem mecz z Holandią ma d 
nas kolosalne znaczenie. 

Miejmy nadzieję, że engai 

Holendrów przy 
taką samą serdecznością, j Ad 
dawno zrobili to pięsiacze:: M 
pierwszej drużyny z sympatycze 
ną Szwajcarią. (M. f 
e składy repre* 
zentacji Poldki na międzypań= 
stwowe mecze bokserskie ze 
Szwecją i Holandią i 
ja się następująco 

Do Szwecji ma słochić drus 
żyna w składzie: Rotholt, Kos 
ziołek, Czortek: Woźniakiewicz 
Kolczyński, Pisarski, Klimecki i 


Wraz z drużyną jadą prezes 
P, Z. B. mjr. Mirzyński, Rybar 
czyk, Bielewicz i trener Sztam. 

Z Holandią walczyć. będą: 
pda, Sobkowiak, Skałeckł 

omczyński, Lelewski, Szułczyń 
ski, Doroba i Białkowski. 


ową. Tres | Piłat 


- Seria nieszcześliwych wypadków 


nowego motorowca angielskiego „Norbiton“ 


Przed pewnym czasem w Sout 
hamton w Anglii spuszczono na 


TE Zagrzeb 


Ciekawy mecz pływaków 


Śląsk prz tę ofertę i zapro” 

nował Warszawie termin 15 
i 16 lipca, jako termin tych za» 
wodów, a terenem ich ma być 
Bielsko. 


Sprawy te nie zostały dotych: 
czas definitywnie załatwione i 
mis zĘ toczą się pertraktacje 
międz y zarządem PZP a okrę* 
giem Śląskim w sprawie uzgoe 
dnienia warunków finansowiych 
tej imprezy. 


Zwyciestwo 


poznańskich koszykarzy w Bukareszcie 


lepsza technicznie. Licznie zebra 
na publiczność urządziła Pola: 
kom zyja ski Na spotkaniu obe: 
cni byli członkowie ambasady 
P. i przedstawiciele kolonii 
polskiej. 

W sobotę rano obie drużyny 
zaproszone były na przy? 
ambasady R. P 


wodę nowy motorowiec Nor- 
biton“, który podczas swojej 
pierwszej podróży przebył oko- 
ło 50.000 kilometrów i był wy- 
jątkowo prześladowany przez 
los. Sprawozdanie o wszystkich 
tych wypadkach, jakie wydarzy 
ły się na jego pokładzie, zajęło 
trzy grube książki pokładowe. 

Statek udał się przede wszy- 
stkim z Londynu do Triestu, 
gdzie zmarło na pokładzie trzech 
marynarzy. A po opuszczeniu 
włoskiego portu nastąpiło usz- 
kodzenie w sterze i musiano za- 
wrócić do portu aby naprawić 
uszkodzenie. Z Triestu statek 
wyruszył w stronę mórz północ 
nych i pech chciał, że na morzu 
Azowskim był więziony w cią- 
gu 17 dni przez lody Gdy oswo- 
bodził się z okowów lodowych, 
ruszył, zgodnie z instrukcjami, 
w stronę Brazylii, gdzie w por- 
cie Santos wybuchł pożar w skła 
dach z węglem. 

Seria nieszczęśliwych wypad 
ków nie skończyła się jednak na 
tym. W Buenos Aires po raz dru 
gi wybuchł pożar na pokładzie 
statku i Z trudem zdołano go u- 
gasić. Po kilku miesiącach, gdy 
naprawiono wszystkie uszkodze 
nia spowodowane przez pożar, 


do |ruszył on w dalszą drogę i na 


rzere St. Lorenzo natknął się 


na mieliznę, na której siedział 
18 dni, W kanale przy Alabama 
znów nastąpiło uszkodzenie ste 
ru, które zmusiło do przerwania 
rejsu na pewien okres czasu. W 
drodze stamtąd do Wschodnich 
Indii po raz trzeci ster zepsuł 
się w ciągu wielu dni i musia- 
no kierować statkiem za pomo- 
cą steru ręcznego. 

Z Indii Wschodnich, gdzie na 
statku nic się już nie wydarzyło, 
ruszono w drogę powrotną do 
Anglii. Podczas tego rejsu mu- 


siano w ciągu 35 dni tak zacię- 
cie walczyć z niepogodą, że za- 
łoga przybyła do Anglii całko- 
wicie wyczerpana. 

Można sobie wyobrazić zdu- 
mienie właściciela statku, gdy 
go ujrzeli. Wyruszył on w pod- 
róż jako zupełnie nowy statek, 
a wrócił jako stary i zniszczony. 
Ponieważ los uwziął się na nie- 
go i tak prześladował go pod- 
czas pierwszego rejsu, postano- 
wiono więcej z niego nie ko- 
rzystać i pójdzie on na szmelc. 


z egwe.. kapelusze 
noszą dziewczęta na wyspie Tuburon 


Na meksykańskiej wyspie Tu 
buron dziewczęta indyjskie no- 
szą suknie z piór jak również i 
kapelusze z tego materiału. Nie- 
które zaś kobiety noszą na gło- 
wach olbrzymie paczki z piór, 
przypominające kapelusze. 

Gdy widzi się młodą indyjską 
kobietę chodzącą dumnie w 
swoim kapeuszu z piór, które po 
wiewają na wietrze przypusz- 
cza się w pierwszej chwii, że ma 
on ją chronić przed słońcem, 
które w Meksyku piecze niemi- 
łosiernie. 

Nagle kapelusz ten zaczyna 


krzyczeć. Wówczas kobieta, któ 
ra musi być do tego przyzwy= 
czajona sięga ręką do głowy i 
uspokaja coś w kapeluszu, któ- 
ry zaraz milkuie. 

Gdy jednak zabiegi te nie da- 
ją skutku i kapelusz ciągle krzy 
czy, kobieta zdejmuje go. rozwią 
zuje skórzane wstążki, pióra się 
rozpadają i dopiero wówczas wy 
jaśnia się tajemnica tych krzy» 
ków. Okazuje się że to, co mło- 
da Indianka nosi na głowie, nie 
jest wcale kaveluszem, lecz po- 
duszką z piór, w której nosi 
swojego najmłodszego potomka. 


Było to w roku 1914. Młody major austriacki von Mee 
azzi, adiutant wicikorządcy Bośni i Hercegowiny. pozostawał 
a służbie wywiadu rosyjskiego. Spiskowcy młodoserbscy wy» 
iledzili działalność majora. Do majora przybył wysłannik spie 
ikowców 1 okazał mu dowody jego działalności szpi.gowskiej. 
là cenę milczenia zażądał by major zamordował znienawidzo» 
iego przez lud serbski namiestnika. Major nie wykonał roze 
kazu spiskowców, zniecierpliwiony przewódca ich, Milan Cza: 
brinowicz posłał do niego swą narzeczoną, Polkę, Anielę 
Grywińską, która współpracowała z rewolucjonistami. Grys 
wińska zażądała wykonania ultimatum, ale von Merizzi pode 
gępem uciekł za granicę i porwał ze sobą Polkę. 

Do Sarajewa nadeszła wiadomość o mających odbyć się 
y czerwcu 1914 roku manewrach nad granicą austriacko » 
crbską. Na manewry przybył również austriacki następca 
konu arcyksiążę Franciszek « Ferdynand Milan Czabrinowicz 
wolał zebranie czołowych spiskowców serbskich, by omówić 

rawę zamachu na arcyksięcia, W zebraniu uczestniczył mię: 
y innymi, Gawryło Princyp. 

Na zebraniu postanowiono wykonać zamach. Naczelnik 
organizacji terrorystów młodoserbskich, szef sztabu serbskiego, 
Apis zatwierdził projekt zamachu. 


Arcyksiążę Franciszek » Ferdynad udał się na manewr: 
do Bośni i Hercegowiny, mimo iż uprzedzano go, że spiskowe 
ty młodoserbscy przygotowują zamach. Terrorysta Gawryłło 
fincyp zdołał celnym strzałem zamordować Arcyksięcia i jego 
małżonkę. Policja wykryła spiskowców i skutych w kajdany 
prowadzono do więzienia. 


Aniela zdołała zbiec z domu von Merizżiego i przybyła 
lo Belgradu skąd udała się pociągiem do Sarajtwa. Ale w 
irodze zaskoczyły ją wielkie, dziejowe wydarzenia. 

Na dworze cara chłop sybirski Rasputin zdołał swą siłą 
lipnotyczną wyleczyć następcę tronu. 

Dzięki temu zyskał niezwykły wpływ na Cara i Carycę 
|nietykalność, którą wykorzystywał. dla brania łapówek i 
gii rozpustniczych. 

Hrabia lIgnatiew, pułkownik carski wyrzucił ze swego 
nieszkania Rasputina, którego zastał w sypialni swojej małżon 
H. Chłop sybirski zemścił się, i hrabia został wysłany do Bel: 
padu jako atiache wojskowy. Tam rozszedł się z żoną, która 
wróciła do Petersburga. Po wypadkach w Sarajewie wracał 
Jgnatiew do Petersburga i w pociągu Spotkał się z Anielą, 
Hóra pokochał od pierwszego wejrzenia. Jechali tym samym 
wzedziałem do Sarajewa. 

Dworzec w Sarajewie był pełen policji, żandarmerił i 
Fywiadowców, wobec tego hrabia Ignatiew skłonił Anielę. 
iy udała się w dalszą drogę 

Aniela dowiedziała się w Krakowie o śmierci swej mat- 
ii zrozpaczona zgodziła się na propozycję hrabiego i udała 
ię z nim do Petersburga 

Minister spraw zagranicznych Austro « Węgier, hrabia 
derchtold otrzymał wiadomość o zamachu na arcyksięcia w 
Mrajewie. Postanowił zamach ten wykorzystać, dla ostatecze 
j rozgrywki z Serbią. Ale jego podsekretarz stanu przys 

iał „mu, że cesarz Franciszek Józef przeciwstawił się prós 

wojennym. 

Rząd Austro + Węgierski wysłał groźne ultimatum do 
klgradu stolicy Serbii, po czym minister Berchtold rożkazał 
trwać stosunki dyplomatyczne. Działo się to w porozumie» 
it z Kaiserem Wilhelmem Il. Premier austriacki t minister 

w zagranicznych przybyli do Cesarza Franciszka Józefa z 

em mobilizacji do podpisu. 

Mimo usiłowań cara, unikięcia zbrojnego konfliktu wy» 
uchła między Rosją a Rzeszą wojna. Rasputin dowiaduje 
4 o tym w szpitalu na Syberii, gdzie leżał po ranach, zada» 
mh mu przez chłopkę Gusic wą. 

Po wstrząsie nerwowym w Krakowie i Sarajewie zacho» 
bwała Aniela w pociągu, w drodze do Petersburga. Hrabia l» 
matiew zaopickował się nią czule, lekarze orzekli, żę jej stan 
= ciężka melancholia — jest zupełuie nieuleczalny. ” 

Rasputin wyleczył Anielę, ale postanowił ją posiąść. W 
ym celu przez carycę wymógł wysłanie Ignatiewa na front 

Hrabia Ignatiew postanowił zostać przy Anieli i nie rus 

tył na front. Do* mieszkania jego przybył pułkownik żandare 
rii z nakazem aresztowania. 
_. Hrabia Ignatiew nie mógł się pogodzić z myślą, 
koto musi już pożegnać Anielę, na której wyzdro- 
Wienie tak długo czekał. Wpił się wargami w jej so- 
zyste jak wiśnie usta i pił z nich bez pamięci płynącą 
łodycz. 

Aniela szepnęła zaniepokojona: 


— Hrabio... Tak dłużej trwać nie może.. Pan 
nusi otworzyć drzwi. 

Hrabia drgnął. 

— Jestem pijany... — szeptał ochrypłym gło- 


em. 

Chwilę stał jak oszołomiony. Trąc dłonią czoło 
poglądał wokoło błędnym wzrokiem. Dopiero teraz 
bszło jego uszu pukanie do drzwi. To pukał pułkow- 
ik żandarmerii. 

Aniela, zaniepokojona milczoniem hrabiego, za- 
ytała go: 

— Czy mam otworzyć drzwi? 

— Chwileczkę... Jestem pijany... Pijany.. 
ę oprzytomnieć... 

Za drzwiami powstał harmider. Pułkownik walił 
lęściami w drzwi i zdenerwowanym głosem wołał: 


Mu- 


— Hrabio, pan nadużywa mojej cierpliwości... 
Tak dłużej być nie może... Takiego zachowania tole- 
rować nie mogę!.. 

Hrabia Ignatiew nie pomny na nic, chwycił raz 
jeszcze Anielę w swoje ramiona i wpił się ponownie 
w jej usta. Następnie odepchnął ją lekko ręką, pod- 
szedł do drzwi i otworzył je. 

— Jestem do usług panów — powiedział po woj- 
skowemu. Następnie włożył płaszcz, pożegnał Anielę 
i w towarzystwie trzech żandarmów opuścił mie- 
szkanie. 

Pułkownik dotknięty do żywego zachowaniem 
hrabiego, chciał odegrać się teraż i zwróciwszy się 
w jego stronę, zapytał z uszczypliwością w głosie: 

— Dziwi mnie bardzo, że pan, hrabio, będąc puł- 
kownikiem, nosi podczas wojny cywilne ubranie 

Ignatiew milczał. Nie znalazł odpowiedzi na tó 
słuszne pytanie pułkownika. Czy mógł opowiedzieć 
mu o wszystkim, co zaszło podczas ostatnich kilku 
tygodni?.. Czy mógł wyznać przed tymi oto ludźmi, 
że zakochał się bez pamięci w młodym dziewczęciu, 
które teraz zostawił w domu, i że życie bez niej jest 
dla niego męką?.. Ci ludzie, którzy teraz kroczą obok 
niego, przedkładają ponad miłość obowiązek wobec 
ojczyzny... Dla nich wygrana wojna znaczy więcej 
niż miłość kobiety... Cóż może im powiedzieć hrabia 
Ignatiew, który dla miłości kobiety poświęcił wszy- 
stko?.. Czy może ich obchodzić los jakiegoś tam czło- 
wieka, który nazywa się: Hrabia Aleksy Ignatiew?.. 

Na ulicy czekało na nich auto. Wsiedli -wszyscy 
i po dwudziestu minutach hrabia siedział już w kan- 
celarii komendy wojskowej miasta. Przyjął go stary 
generał o zmarszczonej twarzy, bokobrodach i zło- 
tych okularach, na zwisającym nosie. 

Generał przeprowadzał szczegółowe badanie: 
Gdzie był hrabia przez ten cały czas? Dlaczego on, 
dowódca pułku, nie stawił się ra rozkaz mobiliżacyj- 
ny?.. Jak mógł pozwolić sobie na to, by o nim, czło- 
wieku pochodzącym z arystokratycznej rodziny, zna- 
nym w szerokich kołach świata politycznego i woj- 
skowego, mówiono jak o najgorszym deżerterze... 

— Cóż pan powie na swoje usprawiedliwienie 
wobec,tych zarzutów, hrabio?.. — wpił stary generał 
swe szare oczy w twarz Ignatiewa, 

— Nie ukrywałem się, panie generale... 

— Gdzie pan przebywał przez ten cały czas?.. 
Dlaczego pan nie stawił się na tozkaz?.. Dlaczego cze- 
kał pan na to, aby sprowadzono pana pod przymu- 
sem?.. 

— Zatrzymały mnie przeżycia osobiste, panie ge- 
nerale. 

— Osobiste przeżycia? — dziwi się generał — 
Teraz, podczas wojny, nie ma żadnych osobistych 
przeżyć. Przeżywamy wszyscy wojnę, hrabiot.. 

— Rozumiem... Ale... Inaczej postąpić nie mo- 
głem... 

— A więc przyznaje się pan, że z rozmysłem nie 
stawił się pan na rozkaz władz wojskowych? 

— Znam swoje obowiązki wobec armii i nigdy 
nie uchylałem się od spełnienia wszystkich, choćby 
najtrudniejszych, rozkazów... O tym wiedzą wszyscy 
moi przyjaciele... Są jednak chwile w życiu, które 
jak huragan niszczą wszystko po drodze... 

— Nie rozumiem, o czym pan mówi, hrabio. — 
przerwał wynurzenia hrabiego. — Muszę wiedzieć, 
co było powodem pańskiej dezercji? Czy pan słyszał: 
DEZERCJI!... 

Hrabia drgnął. Ujrzał nagle przed oczyma trupy 
dwóch żołnierzy, których sam rozstrzelał podczas woj- 
ny rosyjsko - japońskiej za dezercję... A teraz zarzu- 
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cają jemu — hrabiemu Ignatiewowi, attache wojsko- 
wemu w Białogrodzie — dezercję!.. Tak jest! Zarzut 
generała jest uzasadniony, a on nie ma żadnych argu- 
mentów na jego odparcie, To co mógłby powiedzieć, 
nie może być usprawiedliwieniem... 

— Panie generale, pan mi wybaczy, ale nie mo- 
gę o tym mówić... Zdaję sobie sprawę z doniosłości 
chwili, z występku, jaki popełniłem... Jestem gotów 
ponieść wszelką karę... 

Stary generał przeglądał arkusze papieru, jakie 
leżały na stole, następnie podniósł głowę i wpatrując 
się w Ignatiewa, zapytał: . 

— Czy powodem pańskiej dezercji jest kobieta?.. 

— Tak... — szepnął cicho hrabia, opuszczając ni- 
sko głowę. : 

— Domyśliłem się od razu, hrabio... Wiem o tym, 
że pan miał przejście w związku z żoną... Czy to jest 
powodem pańskiej dezercji?.. 

Od szybkości decyzji zależało teraz życie Igna- 
tiewa. Z początku sądził, że generał jest poinformo- 
wany o jego stosunku z Anielą, kiedy się jednak prze- 
konał, że nic o tym riie wie, postanowił kłamstwem 
ratować się z sytuacji. 

— Tak, panie generale... Przeżywamm osobistą 
tragedię rodzinną... Byłem chory... 

— Dlaczego pańscy przyjaciele nie zameldowali 
o pańskiej chorobie?.. Pan chyba nie został sam je- 
deń?.. 

— Byłem nerwowo chory, panie generale... Znaj- 
dowałem się przez cały czas w mieszkaniu, w któ- 
rym mnie dzisiaj zastano... Kobieta, która tam mie= 
szka, jest moją bliską krewną... To ona mnie pielęgno- 
wała przez cały czas choroby, nie wiedziała jednak 
o tym, że musi o tym wypadku zameldować w komeri- 
dzie... 

— Stwierdziliśmy, hrabio, że mieszkał pan przez 
pewien czas w hotelu „Ermitaż'.... 

— To zgadza się z prawdą, panie generale... Mié- 
szkałem przez pewien czas w hotelu „Ermitaż*... — 
Głos jego zadrżał, że kłamstwo to może przypłacić 
życiem, ale nie miał już innego wyjścia, musiał brnąć 
dalej. — Już wtedy byłem chory, panie generale, .. 

— To chyba jakaś rzadka postać choroby, hra- 
bio... Dziwnie. się pan wtedy zachował... 

Generał bacznie obserwował twarz hrabiego 
i myślał w duchu: 
|| — zy człowiek ten jest jeszcze chory?.. Mówi 
tak dziwnym tonem!.. Odnosi się wrażenie, że nie 
zdaje sobie sprawy z wypowiedzianych słów!.. 

Często bywa, że do człowieka, który kiedyś cho- 
rówał umysłowo — ludzie odnoszą się przez całę ży- 
cie ż nieufnością... Zdaje im się stale, że w tym czło- 
wieku drzemie jeszcze coś z rienormalnego, coś, co 
przy sposobności wydostaje się z powrotem na po- 
wierzchnię... 

— Cóż więc to była za choroba, hrabio? — ode 
zwał się generał, tyjn razem łagodniejszym tonem. 

Ignatiew, zniecierpliwiony dłuższym milczeniem 
generała chciał krzyknąć na głos: 

— „Choroba ta nazywa się miłością!” 

Opanował się jednak i cichc powiedział: 

— Zewnętrznie nie zdradzałem żadnych objawów 
choroby. Nie zdawałem sobie sprawy z czasu. Stra- 
ciłem pamięć, nie pamiętałem ani jak się nazywam, 
gdzie mieszkam, przy tym miałęm urojenia, które 
wydawały mi się rzeczywistością... Byłem przekona- 
ny, że jestem zakochany w kobiecie, której nie znam 
wcale... W wyobraźni mojej widziałem tę piękną nie- 
znajomą... 

— Dlącżzego krewna pańska nie umieściła pana 
w szpitalu? — dziwił się generał. 

Hrabia musiał kroczyć dalej śliską drogą, którą 
obrał. Choć zdawał sobie sprawę, że Rasputin może 
go zdradzić, nie mógł z tej drogi zawrócić... 

— Tego nie wiem, panie generale... Krewna mo 
ja najwidoczniej bała się, nie chciała ujawnić przed 
nikim powodów mojego zniknięcia.. Taka choroba 
kompromituje. 

—— A teraz czy jest pan zdrów? 

Jak odpowiedzieć? — namyśla się hrabia. Jeśli 
powie, że jest zdrów — wsadzą go bez namysłu do 
więzienia, jeśli natomiast przyzna się do choroby, 
umieszczą go w szpitalu dla umysiowo chorych, aby 
przekonąć się o stopniu jego poczytalności... 

Co. czynić?.. Jak się zachować?.. 

(Dalszy ciag futro). 


zadań pilnych i 
vd których zależy 
prymitywu*, 
Obozu Zjed- 
wego uznała 
iejszych zwie- 
yshków w dzie- 
owej i kulturalnej. 
wiem aż nadfo dob- 
olbrzymie mamy w tej 
zinie zaległości do odro- 
enia, jak bardzo na rozwoju 
ulturalnym Polski zaciążyła 
zmora analfabetyzmu. To też 
szkoła powszechna dla każdego 
polskiego dziecka i książka w 
ręku każdego dorosłego oby- 
watela stały się głównym 
hasłem akcji kulturalno - oświa- 
towej. 
A ile jeszcze w tej dziedzinie 
jest do zrobienia, niechaj zilus- 
trują poniższe fakty i cyfry. 
Mamy przed sobą dane, do- 
tyczące stanu czytelnictwa w 
miastach i wsiach na terenie 
kraju. Wybieramy z nich wo- 
jewództwo warszawskie. Bo 
przecież tu chyba stan ten wi- 
nien być najlepszy. Stolica, 
jako centrum kulturalne, sie- 
dziba największej ilości uczelni 
i instytucji oświatowych, przed- 
siębiorstw wydawniczych, dru 
karń i t. d. powinna prze- 
cież najsilniej  promieniować 
kulturalnie na swe najbliższe 
otoczenie, na miasta i miaste- 
czka, wsie i osiedla. Mieszka- 
niec województwa stołecznego 
ma liczne kontakty ze stolicą, 
często w niej bywa i często doń 
oj dsk mieszkańcy stolicy. 
ymczasem... 
W świetle cyfr stan czytel- 
nictwa daje bardzo ciemny i 
niepokojący obraz, oto te cyfry: 
miastach i miasteczkach, 
wsiach i osiedlach woj. war- 
szawskiego mieszka (wedle da- 
nych Małego Rocznika Statys- 
tycznego z r. 1938) 2.116.000 
ludzi. 
Dla tych przeszło dwu milio- 
nów ludzi istnieje 529 bibliotek, 
które zawierają około 330 ty- 
sięcy tomów, a liczba zarejes- 
trowanych w tych bibliotekach 
czytelników wynosi... 39000! 
Czyli: z bibliotak korzysta 
mniej niż 2%, ludności. 
Na stu mieszkańców dwu 
sięga do książki w  bibiotece, 
dziewięśdziesięciu ośmiu obywa 


dzieci kilku szkół powszechnych 
odzieżą, obuwiem, bielizną i 
słodyczami. Są to dzieci szkół, 
którymi Dowództwo Zandar- 
merii stale się opiekuje, a więc 
w Michałkowie i Piszczaczu 
pow. kołomyjskiego oraz Bo- 
horodyczynie pow. tłumackiego. 

W licznych listach do do- 
wódcy Zandarmerii dziatwa dała 
wyraz swej wdzięczności dla 
wojska. 

Oto wyjątki z tych listów: 
Władysław Batóg, uczeń klasy 
III szkoły powsz. w Michałko- 
wie, pisze: 

„Nasz Kochany Jaśnie Wiel- 
możny Panie Pułkowniku! 

Serdecznie dziękuję Panu 
Pułkownikowi i wszystkim Pa- 
nom za te wszystkie podarki 
na św. Mikołaja. 
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sobności przeczytania dobrej 
książki. Niektórzy nie korzys: 
tają z bibliotek, bo niestety, w 
województwie stołecznym wciąż 
jeszcze 20”/o ludności jest po- 
grążona w analfabetyźmie. A 
więc około 400.000 ludzi nie 
ma z tej przyczyny dostępu do 
słowa drukowanego. Pozostaje 
jednak 80%, znających sztukę 
pisania i czytania — więc w 
danym wypadku około 1.800.000 
ludzi, z których jednak tylko 
39.000 interesuje się biblioteką 
i lekturą. 

Nie wszyscy jednak, którzyby 
chcieli czytać, mają tę możność. 
Bo wciąż jeszcze w województ- 
wie stołecznym istnieje 207/, 
gmin, nie posiadających ani 
jednej książki... t. j. nie posia- 


dających stałej biblioteki samo-;, Natkaniec, 
rządowej, ani jednej biblioteki; Stasio Malinowski, Danusia Mi- 
społecznej. Ba, są nawet miasta; chnikowska, 
Na terenie woje-!Zbyszek Sroka, 
wództwa istnieje aż 10 miast, |wiakówna, Waluś Królikowski, 


tego typu... 


w których nie ma ani jednej 
biblioteki o charakterze pub- 
licznym. 

A jeśli tak jest w centrum 
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dla dzieci policjantów 


Staraniem Rodziny Policyjnej 
Koło w Piotrkowie w świetlicy 
przy Komendzie Powiafowej u- 
rządzona została w dniu 6-go 
stycznia r. b. uroczysta gwiazd- 
ka dla dzieci policjantów i sie- 
rot po poległych policjantach. 


W świetlicy zebrała się liczna 
dziatwa wraz z rodzicami. Uro- 
czystości rozpoczęły się odegra- 
niem przez dzieci policjantów 
sztuczki scenicznej p. t. „Z ko- 


A 
a artystycznej w  opracowaniy 
az a kompozytorów: Barwińskiega 

Kozickiego, $tecenki i Leónty: 
nowicza. 


W muzykalnym domu 
audycja radiowa 


W muzykalnym domu grane 
są i śpiewane nie tylko utwo: 
ry znane powszechnie 
l.cz również kompozycje, któ- 
rych nie słyszy się na sali kon: 
certowej. 

Audycja poniedziałkowa gl 
godz. 21 z cyklu „W muzykał 
nym domu” opracowana przezź 
prof. K Stromengera pokaże ra: 
diosłuchaczom jak to meloma: 
ni muzykują. Tym razem usły: 


Piękne dekoracje oraz koztiu- 
my o wysokich walorach ar- 
tystycznych jak również świetne 
wykonanie sztuczki jest wielką 
zasługą st. przod. Waleriana 
Derczyńskiego, który zadał so- 
bie wiele trudu i pracy z mło- 
dymi artystami, aby wykonanie 
sztuki postawić na należytym 
poziomie. 

Wiele radości i śmiechu wy- 
wołał na twarzyczkach dziatwy 


lędą". Młodzi artyści wywiązali św. Mikołaj, który wszedł na jak So Ma ran owa 
się ku ogólnemu zadowoleniu | CS, naładowanym koszem || (GA a TOR DA Joal 
i nagrodzeni "zostali hucznemi podarków i upominków Prat oraz pania dni 
okiaskańi pierwszym rzędzie paczki za- EUR ODT A: ADESNIE 2 nit 
i wierające odzież ciepłą j ało- świątecznego* angielskiego kom 

i 3 5 A tora Eugene oossens'a 
Wykonawcami byll: Franuś|dycze otrzymały sieroty, a nas- Aath ń ie fi 
Jaś Skowroński,|tępnie upominkowe paczki ze; 973 tym w programie tigurut 


Władzia Motyl, 


Alina Kraso- 


Zebcia Królikowska, Bogusia 
Natkańcówna, WaldekCzechow- 
ki, Wacuś Natkaniec, Zdzisio 
Jakubson, Wandzia Mirosławska 


ją utwory Federico Mompou | 
Aleksandra tansmana. Wyko/ 
nawcami koncertu będą: Jerzy 
Lefeld i Jan Bereżyński (dwi 
fortepiany), Juzef Mikulski (wio. 
lonczela) oraz Stanisław Ja 
rzębski (skrzypce). 

Tegoż dnia o godz. 22 wra 


słodyczami rozdano dzieciom 
policjantów. 

Wśród miłego i wesołego 
nastroju rozpoczęła się zabawa 
taneczna, podczas której przy- 
PE bezinteresownie zespół 


muzyczny P.P. pod batutą Ka- 
zimierza Ziembińskiego i Więc- 


kraju, tuż obok tętniącej życiem |i Mundzio Kopp. kowskiego. mach cyklu „Dzieje Symfonii' 
kulturalnym stolicy — to cóż | mammam wzm «ZWZ ZRT OSZCZ orkiestra Polskiego Radia pod 
dopiero w „Polsce B* w poła- Kronika T k dyr. G. Fitelberga wykona jed 
ciach kraju odleglejszych... Podziękowanie Poda mpk £ Enap SEL 

Stan czytelnictwa jest zatem} Komitet organizacyjny naj, W dniu 26. XII. 1938 roku w deka SIORE pera 


fatalny. Niskim jego zasięgiem | woj, Łódzkie Tygodnia Przeciw- 
tłumaczy się zarówno niewielka rakowego w Polsce przesłał 
u nas — w stosunku do innych jną moje ręce pismo, w którym 
państw — ilość wydawnictw | polecił mi wyrazić podziękowa- 


książkowych, oraz nakładów 
tych książek. 


Wpływ tego stanu na uświa- 


nie tym wszystkim, którzy w 
imię miłości bliźniego przyczy- 
nili się do powodzenia akcji 


domienie społeczne, na wyro-;zwalczania Raka w tutejszym 
bienie fachowe, na poziom kul- ; powiecie. 


turalny społeczeństwa jest bez- 
sprzeczny. 

Musimy ten stan zmienić. 
Musimy zwielokrotnić sieć biblio- 


Podczas Tygodnia Przeciw- 
rakowego od 23 — 30 XI 1938 
roku wygłoszono szereg poga- 
danek, rozdano 500 ulotek i 


teki i skłonić do korzystania zjuzyskano ze zbiórki pieniężnej 
nich najliczniejsze rzesze spo-|na cele walki z rakiem zł 


łeczeństwa. 
przede wszystkim samorządów 
terytorialnych i instytucji spo- 
łecznych. Jest to jeszcze jed- 
na platforma, na której z naj- 
większą łatwością mogą się 
zjednoczyć ludzie dobrej woli 


ji twórczej inicjatywy. 


Będziemy to 


Popołódni 


Jeśli w każdym mieście i każ- 
dej gminie wiejskiej dokona się 
takie zjednoczenie, skończymy 
z pewnością z zawstydzającym 
i groźnym stanerń, że z jednego 


się zupełnie bez słowa. druko- |z najgłówniejszych źródeł świa- 
wanego, nie korzysta z jedynej ; towych, jakim jest czytelnictwo, 
w miasteczku czy na wsi spo-' czerpie zaledwie 27/, ludności. 
CLET NSZZ EEZ CIE TS TK RABA YZ TIEE HD ŁA ZOOZ AA PTTK PTE, PTT 


Wojsko - dziatwie szkolnej na kresach 


Dowództwo Żandarmerii, z wszystko szanować i długo mieć 
dobrowolnych składek oficerów | Było nam wesoło, 
i podoficerów żandarmerii, ob- czapki i rękawiczki; są bardzo 
darowało w dniu św. Mikołaja ładne czapki, 


mieliśmy 


bo w kolorze 
żandarmerii. Qidyśmy poubie- 
rali, wyglądało to jak łąka ma- 
ków. Będziemy wyglądać jak 
mała armia, a gdyby zaszła 
potrzeba, to jak Orlęta Lwow- 
skie — nie damy swego“. 

Inne dziecko pisze: 

„Przyrzekliśmy sobie, że bę- 
dziemy się dobrze uczyć, by 
choć w części odwdzięczyć się 
za to dobrodziejstwo. Pragnie- 
my Pana Pułkownika czymś 
tak ucieszyć, jak my cieszymy 
się Jego opieką i podarkami, 
ale czym? Nic innego nie 
potrafimy, jak tylko dobrze się 
uczyć, serdeczuie kochać Pol- 
skę całą i Pana Pułkownika. 

Wszystkie listy dzieci są pi- 
sane w tym duchu. Nie brak 
wśród nich listów dzieci ruskich. 


ówka o g. 8. 


Dziś dawno oczekiwany arcyfilm produk. francuskiej 
Sacha Guitry i Jacqueline Pelubac 


Romans szulera 


Wspaniały film sensacyjny. Tragedia życiowa 


mm EA e 


Początek o g. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poł. 


Jest to zadanie! 388, gr 35, które przekazano 


| 


Komitetowi Organizacyjnemu w 
odzi 

W akcji Tygodnia Przeciw- 
rakowego wzięło udział całe 
społeczeństwo piotrkowskie, a 
szczególnie PP. lekarze, nau- 
czycielstwo, położne, które nie 
szczędziły swej pracy przy 
zbiórce pieniężnej. 

(Dr. Br. Broszkowski) 


Lekarz Powiatowy 
Dowody EP a NP Po e sio RA komi Pówj 


Na fali radiowej 


Polskie radio zbliża się do 
miliona słuchaczy 


Szybki napływ abonentów 
radia jaki dał się zaobserwo- 
wać w ostatnich dniach przed- 
świątecznych spowodował że 
liczba abonentów Polskiego 
Radia w najbliższym okresie 
podniesie się do miliona. 

Pierwszy milion radiosłucha- 
czy w Polsce świadczy, że 
znajdujemy się na «dobrej dro- 
dze w ogólnym rozwoju kultu- 
ralnym i cywilizacyjnym. 

Polskie Radio chcąc wyróż- 
nić ten radosny dla radio- 
fonii fakt postanowiło  ofiaro- 
wać 100 szkołom kresowym 
odbiorniki radiowe z komplet- 
nym wyposażeniem, ponadto 
zaś abonentowi który zarejes- 
trowany zostanie w kartote- 
kach Polskiego Radia pod Nr. 
1.000.000 — książeczkę oszczę 
dnościową na sumę 4.000 zł. 

Dwaj sąsiedzi pierwszego 
milionera radiofonii polskiej, a 
mianowicie ci, którzy zarejes- 
trowani zostaną pod Nr. 999.999 
i Nr. 1.000.001 otrzymają ksią” 
| Kino - Tea 

w Piotrkow 
Al, 


FLORIAN 


Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary. 


miesięczna „Dziennika Piotrkowskiego“ wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 8. 
PRENUMERATA: kwartalnie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. 


Konto P. K. O. Nr. 602.480 


Józef Wa 


| 1) Słynny Bob BAKFR — śpiewający cowboy w nowym 


Maja 11. 


kościele parafialnym w Chrza- 
nowie miejscowy ksiądz kano- 
nik, proboszcz tamt. parafii, 
pobłogosławił związek małżeń- 
ski pomiędzy p. Bronisławą 
Kozłowską, córką Dyrektora 
Komunalnej Kasy Oszczędności 
i wybitnego tamt. działacza, a 
panem inżynierem Kazimierzem 
Sielskim, kierownikiem Toma- 
szowskiej Fabryki Sztucznego 
Jedwabiu w Tomaszowie Maz. 
Do ogólnych gratulacji przy- 
łącza się nasza Redakcja, ży- 
cząc wiele jasnych lat długiego 
i pogodnego życia. 
AR ZE T KOLA RORY OPISOWI 


żeczki oszczędnościowe z wkła- |powinna wywołać wielkie zain 
dami po 1000 zł każda. Z o-;teresowanie. Na wsi jest 
kazji pierwszego miliona ra-|przesądów, tyle ciemnoty, t 
diosłuchaczy — dwaj najstarsi ;zabobonów, odnoszęcych 

i najwierniejsi abonenci Pol-|do zdrowia, że należałoby je 
skiego Radia, a więc ci, którzyłjak najprędzej wykorzenić. Wy 
bez żadnych przerw figurują w | starczy przytoczyć choćby słyr 
kartotekach Polskiego Radial ny kołtun, albo wszelkiego ro 
od lat 1926 względnie 1927 o-|dzaju uroki, których pełno m 
trzymają również książeczki o |wsiach, nawet dość wysoki 
szczędnościowe po 1.000 złipod względem kulturalnym sto 
drogą losowania, jacych. 

Każdy więc, kto zamierza wj Druga pogadanka p. t. 8 
najbliższym czasie stać się a-| posyłajmy dzieci na zabawy 
bonentem Polskiego Radia, wi-|dorosłych" nadana  zostanił 
nien przyspieszyć decyzję, gdyż |dnia 13. 1. o godz. 18.00. Pe 
ma okazję zostania pierwszym |gadanka ta udzieli wiele poży 
milionerem radiofoni Polskiej. |tecznych rad i zwróci uwag 


Chór Ukraiński śpiewa kolędy PAR OWE LLK 
przez Radio 


W poniedziałek dnia 9 I o 
godz. 17.30 śpiewać będzie dla 
radiosłuchaczy Chór Ukraiński 
pod dyrekcją Mikołaja Kołes- 
sy; chór ten wykona ukraińskie 
kolędy i szczedrywki, stano- 
wiące jeden z najładniejszych 
przejawów ukraińskiego folklo-|» . 
ru Podane one będą w formie] JUZ 


wygłosi mgr. Stanisław Gola 
chowski. 


Kącik dla gospodyń 


W przyszłym tygodniu Polski 
Radio przeznacza w ramacl 
audycji wiejskiej dwie pogā 
danki dla gospodyń. Obydwił 
pogadanki dotyczą dwuch bar 
dzo ważnych dziedzin interesii 
jących ogół kobiet, a w szczę 
gólności kobiety wiejskie, 4 
zatem w poniedziałek dnia £ 
stycznia o godz. 18.00 dr. Lu 
cyna Szymańska wygłosi pó 
gadankę p. t. „Przesądy 
giem zdrowia*. Boga danka i 


$ 


na pomoi 
zimową II 


lóż ofiarę 


Czy jesteś 
członkiem LMK 


|Dziś POLA NEGRI jako zrozpaczona matka 
kochająca kobieta i carowa Iwanowa w filmie p. | 


| Pobożne Kłamstwo 


59 
„AS 
| W rolach pozostałych Herbert Huebner 


w Piotrkowie | 
pl. Niepodle- | i Herman Braun 


głości nr. 2. | Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o godz. 3 po pół 


| 


| Moi rodzice rozwodzą się 


Popołudniówka o g. 3 


Dziś podwójny program 


wspaniałym filmie sensacyjnym p. t. 


OBROŃCY RIO GRANDE 


100 proc. emocji. Film ilustrujący bohaterstwo obrońców prawa 


tr 


ie 


2) Drugi olbrzymi mecz i jedyny autentyczny reportaż 
z przebiegu spotkania bokserskiego o mistrzrstwo świata 


JOE LOUIS MAX SZHKMELLING 


Rakietą na Marsa 


p ASC T 
CENY OGŁOSZEN: 1-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 g! 
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za wyraź 


CEET EAEE IO KET" TESO EEE TO. ZADKO WAD ZION" DOTI WTZ CITI OTC O O Z 


lecki Drukarnia Polska Piotrków, ul. Słowackiego 23, tel 10 68 


